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POZNAŃ, 23 marca.
P. Thiers postanowił zachować względem zbunto­

wanego Paryża stanowisko bierne i wyczekujące, a zgro­
madzenie narodowe pochwaliło tę jego politykę w tój 
widocznie nadziei, że Paryż wyszumiawszy, sam się 
w końcu opamięta i bez użycia siły zbrojnój podda, ~ 
tóm hardziój, iż się okazuje, że jokoazsnona zbywa na 
utalentowanym przywfidzcy, któryby chwi/^c zwycięs­
two umiał wyzyskać. Działania '«o wiem komitstń 
tralnego ogranicza się główr-' zabieraniu kas, sta- 
wianiu barykad i uzbrajaniu motłochu w zabrane w ar­
senałach karabiny, działa i kartaczownice; politycznej 
myśli przewodniej dotąd trudooby było w nióm się do­
patrzeć. Jedynym rozumnym krokiem za strony komi­
tetu było zastrzeżenie się z_ góry, iż nie myśli zrywać 
traktatu pokojowego a’& przeciwnie zamierza ściśle wy­
konać wszystkie jago warunki. Było tu wypowiedziane 

•umyślnie, by zapobiedz interwencyi wojsk niemieckich, 
zajmujących wschodnie forty paryskie.

0 ile 7. oświadczeń Prov. Corresp. i Nordd. 
Al Ig. 7 wnesić ;* na, nie ma hr. Bismarck, wczo­
raj tbmnowoa) t ze., cesarza księciem, zamiaru chwi- 

■ do wewnętrznych spraw Francyi, ale
•\ jedynie zgromadzenia narodowego i rządu 

a ego, by warunki pokoju na czas były wyko- 
Dlatego tóż zamienił już p. Arnim w Brukseli 

wizytę z panem baronem Baude a układy pokojowe 
niebawem mają się rozpocząć bez względu na rokosz 
paryski. Wiadomość ta wszakże w sprzeczności jest 
z doniesieniem berlińskiej Zukunft, która zaręcza, że 
nietylko powstrzymano wyjazd jeńców francuskich i po­
wrót niektórych oddziałów niemieckich do kraju, ale 

1 nawet zaprzestano uwalniać ze służby czynnój starszych 
rezerwistów. Według tegoż dziennika wyjechał książę 
feldmarszał k Fryderyk Karol z bardzo surowemi in- 
strukeyami do Francyi, mając sobie dodanego do boku
jednego z dyplomatów.

Zukunft odbiera z Paryża z źródła „szczerze 
demokratycznego“ zapewnienie, że bonapartyści zaczy­
nają co raz więcój zyskiwać na gruncie, znajdując po­
dobno w tćj mierze przyjazne poparcie ze strony 
niemieckiego kanclerza. Do Koeln. Zeitung piszą 
z Wiesbadenu, że przed powrotem do Francyi odbyli 
marszałkowie Mac Mahoń i Bazaine wraz z kilkudzie­
sięciu jenerałami naradę, na którój postanowili przy­
wrócić tron Napoleonidom, jako jedynój władzy, która 
zdolną jest zaprowadzić porządek i zapobiedz anarchii. 
Napoleon IV zostałby przez plebiscyt ogłoszony cesa­
rzem, a aż do jego pełnołetności mianowana rejeneya. 
Mnóstwo oficerów powracających z niewoli oczekiwało 
w Ostendzie cesarza, by mu ofiarować swe usługi. 
Ostenda była podobną w dniu przejazdu Napoleona III 
do obozu.

Przed opuszczeniem Wilhelmshohe miał cesarz 
oświadczyć w rozmowie z wysokim dygnitarzem pru­
skim, że w razie odzyskania korony, o czóm nie wątpi, 
nietylko wykluczyłby stanowczojz swego programu wszelką 
politykę zemsty, ale przeciwnie starałby się ścieśnić zwią­
zki pomiędzy Francyą a Niemcami za pomocą nowego 
traktatu celnego.

Wczorajsze sceny.
Wczoraj wieczorem przy sposobności uroczy­

stego obchodu urodzin cesarsko-królewskich wy­
darzyły się w mieście naszóm ochydne i oburza­
jące sceny, których szczegóły czytelnik znajdzie 
pod właściwą rubryką miejscowych wiadomości. 
Uliczny motłoch przeciągał ulice przez dwie bli­
sko godziny, wybierając sobie według upodobania 
domy i składy przeznaczone z góry na napaść. 
Gmach biblioteki Raczyńskich, jakkolwiek nieo- 
świecony, pierwsze piętro gmachu policyjnego, 
jakkolwiek nieoświecone również znalazły się 
z powodów łatwych do zrozumienia oszczę- 
dzonemi. Za to uległy zniszczeniu składy za­
tkane jak zwykle między siódmą a ósmą wie­
czorem a opuszczone naturalnie, bo jak również 
Wiadomo właściciele ich mają swe mieszkania zwy­
kle gdzieindziój.

. Dni zaledwie kilka temu, jak publicystyka 1 
Memiecka bez wyjątku a słusznie oburzała się na I 
^darzenia w Zurychu, którym wczorajsze sceny 
Poznańskie nie wiele mają do pozazdroszczenia. 
Uiekawi jesteśmy, jak przyjmą dzienniki niemie- j 
ckie i ocenią wrażenia wyniesione z zajść tutej­
szych. Mniejsza jednakże o prasę, mniejsza o opi- 
M publiczną niemiecką.

Zwracamy się do władz tutejszych, do
Władz państwa, piszącego na swóm czele godło 
®Uum cuique, państwa, mającego pretensyą być 
Przedewszystkióm i nazywać się państwem 
Prawa.

Pojmujemy władze rosyjskie w Królestwie, 
dni tak nazwane galowe i uroczystości dwor- 

• le okazują pod karą policyjną iluminacyą, która 
Js obowięzującą. Przepisana liczba świeczek, 
popisana liczba lampek, przepisana liczba chorą-
fcewek i ozdóbek.
li W państwie pruskiem nie istnieje nic podo- 

ego; nie ma w tćj mierze żadnego obowiązują­

cego przepisu (uh nakazu. Objawy radości czy 
smutku mają tu ws olkie prawo być wyrazem 
prawdziwego i spontanicznego uczucia, a jeżeli nie 
nastąpią, nie mogą i 1?owinny narażać na na­
stępstwa, jakich ofiarą padło wczoraj tylu naszych 
współobywateli.

Prawa nakazywania publicznego smutku czy 
.ości nie można pozostawiać ulicznemu

mokochowi, który, rozkiełznany i rozbestwiony raz, | 
będzie się posuwał od gwałtu do gwałtu i nie 

ejdzie tak prędko w karby porządku, w obowią­
zki uznawania cudzćj własności i cudzego bezpie­
czeństwa. Dziś nie podoba się motłochowi i dra­
żni jego drapieżność nieoświecone całkióm okno,
jutro nie spodobają mu się może dwie świece, bo 
zapragnie trzech lub transparentów. Gdzież więc 
miara, gdzież granica takiego obchodu, czy to 
zwycięztw czy innych uroczystości, któraby w sto­
licy prowincyi ucywilizowanego państwa strze­
gła mieszkańców od tatarskich zachcianek pospól­
stwa?

Glos nasz zwraca się do władz i to władz 
naczelnych miasta naszego i prowincyi.

Mają na zawołanie liczną policyą, mają na zawo­
łanie liczniejszy jeszcze garnizon wojskowy, o kil­
kaset kroków od głównśj widowni ochydnych za­
burzeń znajduje się z jednej strony gmach poli­
cyjny, z drugiej główny odwach. Gdzież była 
połicya, gdzież było wojsko pytamy, gdy motłoch 
przez dwie godziny blisko bawił się wybijaniem 
okien i niszczeniem składów? Czyż gdyby, co nie 
daj Boże, polskie pospólstwo w zapale nie­
wczesnego odwetu było się pokusiło o oddanie ró­
wnego za równe, nie bylibyśmy mieli widowiska 
bardzo szybkiej i bardzo energicznej represyi ?

W obec, tego co się stało, pozostaje nam 
tylko zanieść niniejszem głośno i stanowczo żąda­
nie do naczelnych władz miasta i prowincyi, aby, 
idąc za przykładem sąsiednich władz rosyjskich 
w Królestwie Polskiem, obdarzyły i nas regula­
minem należnego obchodzenia publicznych uroczy­
stości. Będziemy wtedy wiedzieli, czego się trzy­
mać i jak się zachować. Będziemy wiedzieli na­
tenczas, czy i okna domu, w którym może trup spo­
czywa, czy i szyby komnaty, w której, jak się to 
w hotelu francuskim stało, śmiertelnie chory sta­
rzec leży, mają błyszczeć światła illuminacyi trans­
parentów, jeżeli świętokradczy kamień z ręki nik­
czemnika nie ma uderzyć w trumnę lub w łoże 
umierającego.

Nie mając dotąd jednakże tego uszczęśliwia­
jącego regulaminu a dla tego nie obowiązani tóż 
stosować się do zachceń pijanego i rozbestwionego 
najczęściej motłochu, pozwolimy sobie wynurzyć 
przekonanie, że władze tutejsze wejdą w tajniki 
tej nikczemnej sprawy i że będą umiały wyjednać 
należyte uznanie prawu własności i bezpieczeństwa 
osobistego, zdeptanemu w tak oburzający sposób 
nie ledwie pod ich oczami. W tym celu zdawa­
łoby się nam rzeczą stosowną, aby deputacya zło­
żona z reprezentacyi miejskich i poszkodowanych 
udała się osobiście do naczelnego prezesa i przed­
stawiła mu stan rzeczy w świetle, które, przy zna- 
nem jego uczuciu dla prawa i przyzwoitości, nie 
pozwoli mu puścić w pobłażliwą niepamięć kom­
promitujących tak dotkliwie powagę wszelkiej wła­
dzy wybryków. Krok podobny zbiorowy, publicz­
nego znaczenia, nie przeszkadza naturalnie skar­
gom cywilnym i zażaleniom u prokuratoryi, z któ- 
remiby poszkodowani wystąpić chcieli i mogli.

Wiadomości urzędowe.
Ostatni numer Staatsanzeigera ogłasza Najwyższe 

rozporządzenie z dnia 92 mb. dotyczące utworzenia „krzyża za­
sługi“ dla niewiast i dziewic, które się poświęciły i poświęcają 
dobru walczących i ich rodzin.

NPan raczył potwierdzić wybór nauezyciela wyższego przy 
gimnazjum w Słupsku (Stolp) dr. Arnolda Reciuser na dyre­
ktora tego zakładu.

Korespondencye Dziennika Fozn.
Z UatronlN, 20 marca. 

(Definicya ultramontanizmu.)
(Dokończenie.)

Ultramontanizm więc ów praktyemy, wyzuty z ide- 
alności, do jakiój Grzegórz VII dążył, jest to po pier­
wsze: tendeneya kleru rzymskiego do samowładztwa 
nad całym kościołem katolickim, a przezeń — o ile się 
to da — do opanowania także świeckich stósunków. 
Reprezentantami tego kierunku są głównie Jezuici, jak 
z pilnego obserwowania ostatniego Soboru dokładnie 
można było się przekonać. Kierunek ten, od wieków 
w kościele nurtujący, miał jednę na drodze swój prze­

szkodę, którą koniecznie było trzeba usunąć; — to jest 
wolność i pewną niepodległość biskupów. Ztąd to od 
wjeków Jezuici dążyli do tego, aby przełamać opór mo- i 
źliwy biskupów i wszelkich teologów, którzy dawniej do 
soborów byli przypuszczani. Obawa przed liberalnemi j 
soborami jak konstancyjski i bazylejski niepokoiła ich; 
potrzeba im było koniecznie papieża -stanowczo na za­
wsze ponad wszelkie sobory wynieść tak, aby kościół 
przedstawiał monarchią absolutną. Otóż to wytrwałe 
przez, kilka wieków dążenie zostało obecnie dopiero 
skutkiem uwieńczone przez nowy dogmat nieomylności. 
Odtąd ultramontanizm, czyli rządy kleru rzymskiego 
a w szczególności Jezuitów są w kościele na niewzru- 
szonój oparte posadzie, gdyż o nic więcój nie chodzi, 
jak mieć papieża (którego wybór od nich zależy) po 
swojój stronie. Łatwiój jest bowiem jednego człowieka 
opanować, gdy tenże się tak samowładnym czuje, iż nie 
potrzebuje wcale zważać na zdania opozycyjne. Wia­
domo, że na dzisiejszego papieża liczyły niegdyś młode 
Włochy i liberalizm całój Europy; dziś przeciwnie wpływ 
otoczenia ultramontańskiego jest widoczny. Że jednak 
Pius IX z głębokiego przekonania i z największą bez- 
interesewnością (bo jakiż osobisty interes mógłby mieć?) 
temu kierunkowi dziś hołduje, nie można wątpić, bo 
nawet łatwo psychologicznie wytłómaczyć sobie, jak za­
wody, na drodze wolności przez niego doznane, do tój 
reakcyi przeciw pierwszemu kierunkowi doprowadziły. 
Atoli kierunek ten u kardynałów i wszystkich wysokieh 
dostojników kościoła nie jest bynajmniój takiej bezinte­
resowności. Papieżowi osobiście może być oboję- 
tnćm, czyby kierunek ultramontański czy liberalny w ko- 
ścielnóm państwie zapanował,—to jest innemi. słowy — 
czy rządy jedynie przez księży się sprawują, i urzędy 
jedynie w'ręku księży zostają, lub czyby była przyjęta 
konstyiucya, w którejby świeccy rządzili pód jego ber­
łem.- Papieżowi, co więcój, Osobiście może być obo- 
jętnóm, czy jest monarchą małego państewka, czy tóż 
uwolnień^ od ciężaru świeckich rządów zostaje sekula- 
ryzowanym, żę tak powiem, i listę cywilną pewno więk­
szą, jak dochody państwa wynosiły, od wszystkich państw 
katolickich pobierać będzie. Osobiście mówię, to jest 
przypuszczając, iżby papieżowi o byt materyalny cho­
dziło, byłoby więc bardzo obojętnie, w jaki sposób 
ten byt materyalny zabezpieczony. Ale zupełnie ina- 
czój się rzecz ma z licznym klerem rzymskim. Ze se- 
kularyzacyą państwa kościelnego lub wcieleniem go do 
włoskiego królestwa tracą księża rzymscy urzędy i 
wsr/lkie dochody ztąd wypływające — i otóż to tutaj 
trzeba najsilniejszego rzeczywistego źródła szukać ten- 
dencyi ultramontańskiój na dzisiaj.

Po drugie więc ultramontanizm jest tendencją 
całego kleru rzymskiego, mającą na celu przywrócenie 
państwa kościelnego w dawnych granicach (restauracja', 
która to tendeneya pod maską dobra religii mieści w 
sobie najzwyczajniejszy interes materyalny. Dalej ul­
tramontanizm objawia się jako konserwatyzm dogma­
tyczny, że się tak wyrażę-. Owszem, ultramontanizm 
utrzymuje, że to jest treścią jego zadania; z tem otwar­
cie występuje, iż jest powołanym do bronienia katoli­
cyzmu od schizmy, od wszelkiój herezyi i głównie od 
nowoczesnego radykalizmu, negującego w ogóle obja­
wienie. Byłaby to zaszczytna i usprawiedliwiona misya 
ultramontanizmu, bo cóż naturalniejszego i sprawiedliw­
szego dla katolika być może, jak bronić swój wiary 
i nie dać jój podkopywać? Ale zapytamy — zkądże 
ultramontanizm sobie to zadanie w szczególności przy­
pisuje? Czy każdy ksiądz, choćby specyficznie ultra- 
montańskich zasad się nie trzymał, nie jest dostate­
cznie prawowiernym, nie jest z powołania swego obrońcą 
religii? Nie byłożby to ubliżającóm dla całego ducho­
wieństwa, nie byłoby to nieufnością do jego gorliwości 
i prawowierności, jeżeliby wybrana tylko gwardya, je­
zuici i ultramontanie, pieczę nad zachowaniem dogmatu 
i obrządków kościoła mieli powierzone? Widzimy za- 
tóm jasno, że ów rzekomy cel ultramontanizmu, obrona 
religii, jest tylko pozorem. Jeżeliby ultramontanizm na 
to był potrzebny, aby bronić religii, to nie ma racyi 
bytu, — bo cały kościół, każdy duchowny ma to samo 
zadanie, nie potrzeba do tego stwarzać osobnój partyi. 
Ale otóż w tóm ultramontanizm właśnie ma swą wła­
ściwość, iż w obronie religii idzie dalój, jak potrzeba 
nakazuje. Nie dosyć mu na tóm, aby, jak każdy du­
chowny prawdy ewangielicznój bronić i ją rozszerzać;— 
chce on nałożyć kaganiec na wszelkie uczone nawet ba­
dania i trzymać umysł w więzach scholastycznój filozo­
fii. Badania np. natury poważną drogą indukcyjną są 
już dla ultramontanina zbrodnią. Pomnikiem tój ten­
dencji jest znany Syllabus. Powołuję się tu na zdanie 
pewno nie podejrzane co do prawowierności katolickiój 
Szujskiego w Przeglądzie Polskim z marca rb. w ar­
tykule: Odpowiedź Przeglądowi Lwowskiemu. 
Vźszakżeż i on się stanowczo oświadcza, iż nauka musi 
być wolną a w potępianiu trzeba rozróżniać pracę su­
mienną takiego np. Darwina od twierdzeń Buchnera itp. 
Zgoła ultramontanizm przedstawia się nam

Po trzecie jako tendeneya wstrzymania od wszel­
kiój oświaty i to nie tylko ludu, ale nawet ludzi, któ­
rych zadaniem jest nauka. Wszelki więc postęp jest 
tóm samóm zanegowany.

Nareszcie jedną ostatnią jeszcze stronę ultramon­
tanizmu nie mniój niebezpieczną od poprzednich za­
znaczamy. Wszystkie te tendencje, któreśmy wykazali, 
oczywiście w wieku XIX, w wieku stósunkowo oświe­
conym, który wyszedł z wielkiój rewolucyi francuzkiój 
i sam jeszcze idee nowe, które ten przewrót sprowa­
dził, wyrabia, uzupełnia; w wieka, który sam jeszcze 
stare gmachy burzy, ale już zaczyna także nad sta­
wianiem nowych podwalin towarzystwa pracować i próby 
stawiać I — wszystkie te tendeneye w takim czasie 
panującój do pewnego stopnia ruchliwości myśli i wol­
ności nie dadzą się środkami zwyczajnemi przeprowa­
dzić. Narody są zbyt już zdemokratyzowane; oświata 
i poczucia obywatelskie zeszły już do mas, które nie 
dadzą się już wodzić na pasku. Ludy i pojedyńczy

ludzie co raz mniój chcą słuchać opiekunów, a co raz 
więcej wyrabia się poczucie samodzielności. Ultramon­
tanizm więc ze swemi zasadami zastarzałemi (teokracyi), 
z dążnością powstrzymywania oświaty, którą za szko­
dliwą uznaje, nie może rachować na dobrowolue przy­
jęcie i uznanie, potrzeba mu zatóm siły do skrępowania 
zbytniej wolności, bo tylko przymusem władzę sobie 
zdobyć może. Otóż ta potrzeba siły, ten antagonizm 
z wolnością pcha ultramontanizm w objęcia rządów 
absolutnych i do sojuszu z cezaryzmem i wszelką rea- 
akcyą polityczną.

Otóż więc po czwarte uznajemy, iż ultra­
montanizm jest dążnością przeciwną wolności, a za 
despotyzmem.

Zapatrywaliśmy się na ultramontanizm z rozmaitych 
stron, by właściwą naturę jego zbadać; lecz, aby dojść 
do definicji jego, potrzeba nam w krótkości powtórzyć 
otrzymane rezultaty.

Rozróżniliśmy naprzód ultramontanizm średnich 
wieków, idealny, od nowoczesnego. O w pierwszy Hil- 
debranda ultramontanizm wynikł przedewszystkióm z naj­
głębszego religijno-politycznego przekonania, więc był 
na prawdzie oparty; czego żądał, choć było to utopią, 
żądał z całą wiarą w potrzebę swą i zbawienność 
i z całą otwartością wypowiadał. Poziomy interes 
nie łączył się z ideami wielkiego reformatora ko­
ścioła.

Pomysł na owe czasy był wielki, a idea, na której 
system polega, wieczną pozostanie prawdą, tj., że duch 
powinien panować nad materyą.

Ideał ten teokracyi nie został osiągnięty, pozostał 
w stanie utopii.

Nowoczesny ultramontanizm stanowczo się różni 
tóm, że nie jest na prawdzie oparty. I on powiada, 
że celem jego religia, zbawienie ludzkości całej; — ale 
mu wierzyć nie można, bo zanadto widoczne są inte­
res a, za nądto widoczne krzątanie się dą tych inte­
resów.

A potóm, co było słusznóm żądaniem Hildebranda, 
aby duchowieństwo, tj. jedyna inteligencja ówczesna, 
przewodniczyło we wszystkich sferach życia, to dziś jest 
pretensyą nieuzasadnioną, zważywszy iż świecka «nauka 
stała się równouprawnioną w nauczaniu rzeczy do­
czesnych.

Oglądaliśmy więc nowoczesny ultramontanizm z czte 
rech stron.

Z 1 strony przedstawia się nam jako żądza kleru 
rzymskiego (przechodząca i na obcych zrzymszczonych) 
do panowania nad całym kościołem. Z tóm łączy się 
tendeneya teokratyczna, naśladująca więc pierwotny 
ultramontanizm idealny, co jest anachronizmem.

Z 2 strony widzimy, iż tenże kler rzymski nie 
bez powodu ubiega się za mrzonką teokracyi i za reli- 
gią żarliwie się ujmuje, ale że mu to potrzebne do 
zamaskowania najistotniejszych celów swoich, których 
nie wyjawia, ale które są namacalne. Oto jego interes 
osobisty przez zniesienie państwa kościelnego został 
poszkodowany -— i dla tego restauracja stała mu się 
celem, do którego wszelkiemi środkami zdąża.

Ztąd adres wersalski wypłynął; — ztąd tóż cztery 
pnnkta programu ultramontańskiego, z których jeden — 
przywrócenie państwa świeckiego papieży — jest stano­
wczym, drugie trzy dla zyskania podpisów wszystkich do­
brodusznych, którym się o zagrożeniu religii prawi, 
przyłączone.

Z 3ciój strony widzimy ultramontanizm pod pozo­
rem obrony religii, jako nieprzyjaciela oświaty w ogóle, 
a szczególnie badań naukowych, a zatóm wszelkiego po­
stępu. |

Z 4tój strony nareszcie przedstawia się ultramon­
tanizm w sojuszu z polityczną reakcyą i absolutyzmem.

Przystępuję teraz do definicji ultramontanizmu, 
którą tak określić można:

Jest to kierunek teokratyczny w łonie kościoła ka­
tolickiego, którego celem w ogóle jest, aby stósunki 
państwowe i spółeesne jak najbardziój od kościoła za- 
leżnemi uczynić. W szczególności jest to dążność kleru 
rzymskiego (mianowicie jezuitów) do samowładnego o- 
paaowania kościoła. Bezpośrednim zaś celem, podsyca­
nym interesem osobistym, — jest na dziś przywrócenie 
państwa kościelnego.

Do charakterystyki ultramontanina należy oprócz 
tego, iż musi być przeciwnikiem oświaty i wolności, bo 
te przeszkadzają mu do dopięcia celów, że naodwrót 
szuka sojuszu z każdą siłą, od którój pomocy się może 
spodziewać, głównie więc z absolutyzmem, chociaż w ra­
zie danym i z terroryzmem rewolucyjnym łączyć się może 
bo zasady nie istnieją dla niego. Ojczyzną idealną ul­
tramontanina jest Rzym, t. j. idea rzymskiego panowa­
nia; dla własnśj przyrodzonśj ojczyzny staje się przez 
to obojętnym, a zatóm kosmopolitą. Przedstawicielami 
właściwości ultramontanizmu byli od wieków jezuici, to 
tóż działanie ultramontanizmu zupełnie na jedno wycho­
dzi z dobrze znanemi praktykami zakonu jezuickiego; 
ta sama zręczność i nieujętność, ta sama natura śliskie­
go węgorza, jak ktoś malowniczo się wyraził, a do cze- 
gobym dodał, iż są podobni także do tycb, najpiękniej­
sze barwy i kształty kwiatów przedstawiających poly- 
pów, które na dnie morza spoczywają, i z mackami 
swemi na wszystkie strony wypuszczonemi biedne nieo­
strożne żyjątka z nienasyconą chciwością połykają. Ró- 
żniąa, iż polyp instynktem swój natury do tego wiedzio­
ny, jezuita czy ultramontanin praktycznym rozumem. — 
Naznaczyć jeszcze wypada, iż każdy jezuita jest adep­
tem ultramontanizmu, ale nie każdy nitramontanin na­
leżeć potrzebuje do zakonu jezuitów. Widoczna, iż mó 
wiąc k aż d y, rozumiem tu tylko inicyowanych w arkana 
polityki swój partyi, — bo wiem aż nadto dobrzfc, iż są 
ultramontanie i są jezuici, którzy o tóm wszystkióm, do 
c .ego ich zakon zmierza, nie wiedzą, którzy są najpo- 
bożniejsi, wzorem cnót, pełni miłości chrześciańskiój itd. 
I w tóm tóż właśnie mądrość praktyczna zakonu jezui­
ckiego leży, że mają ludzi na okaz dla każdój potrzeby; 
są święci, są i przebiegli intryganci; są więc i rzeczy-



wiście użyteczni dla spółeczeństwa i dobrze zasłużeni — 
chociaż w całości swój zakon popiera cele szkodliwe.

Taką przedstawiwszy monografią ultramontanizmu 
i ultramontanów, słówko szczere i serdeczne do tych 
posyłam, co w niewiadomości i w dobrój wierze samir----„ uibniuuULUUOUi * w uvvivj oaun , uouuu IOU1 TT^^łtju U U1V( BLUUUIUUUW 1 ZttKilLl&Lll

się mienią być ultramontanami, a nimi nie są według 1 tylko zawsze stronników w innych prowincyach, miano 
definicyi. która Dodałem lecz tvlko DO nrostll łarliwvmi wicie zai w Rorlinip ażnhv nio drałłiinnndefinicyi, którą podałem, lecz tylko po prostu żarliwymi 
katolikami. Porzućcie tę nazwę, bo się mylicie, jeśli są­
dzicie, że ona oznacza gorliwych dla religii. Prawdziwy 
ultramontanizm nie jest religią ani religijną tendencyn; 
jest on tylko polityczną szkołą absoluty­
zmu i ciemnoty, a bodźcem jego interes 
materyalny lub ambicya.

I dla czegóż chcecie się nazywać ultramontanami, 
nie żywiąc takich dążności? Czy na to, aby się odró­
żnić, aby ludzie wiedzieli, że jesteście lepsi, pobożniejsi, 
żarliwsi katolicy odinnyeh? Alenie przypuszczam tego, 
bo wy wiecie, iż tćm samóm stracilibyście całą zasługę ' 
przed Bogiem i znacie słowa Chrystusa (Mat XXIII 8). I 
„Ale wy nie dajcie się zwać Mistrzami: albowiem je- ' 
den jest Mistrz wasz, a wy wszyscy jesteście bracia *).“ 
Więc wierzę raczój, że stanęliście uwiedzeni tylko pod 
sztandarem, który za pozór wziął obronę religii; — ale 
gdy się zastanowicie nad tóm, com tu skrzętnie zesta- , 
wił, spodziewam się, iż błąd wasz uznacie, uwierzycie 
naszemu przekonaniu: że prawdziwy| ultramontanin 
nie może być zarazem dobrym Polakiem, bo to są 1 
rzeczy nie zgodne jak ogień i woda, a wtedy stanowczo 
jedno lub drugie wybierzecie. I

Że jednak prócz uwiedzonych są i rzeczywiści 
ultramontanie także u nas, któż może wątpić, widząc ' 
ich roboty? Można nawet powiedzieć, iż organizacya 
ich u nas jest zupełnie prawidłowa wedle teoryi o dwóch 
mieczach; bo kiedy Mały Nieznajomy, korespondent ' 
Czasu, świecki swój miecz zaprawiał na ścinaniu fry- ! 
gyjskicbj czapek z głów szkoły żabikowskiój i ajentów 
teatralnych, sam ich w nie ustroiwszy, —• to duchowny ' 
miecz Wielkiego Nieznajomego takiemi bagate- I 
lami się nie bawił, lecz wprost do celu dążył i w so- 1 
lidarność narodową uderzył. j

Ale tym rycerzom, jeśli jeszcze coś polskości w so- ■ 
bie mają z Krasicklem, powiem: i

— Przestańcie, bo się źle bawicie, dla was to jest . 
igraszką, nam idzie o życie 1 i

PRUSY.
* Berlin, 22 marca. Parlament niemiecki odbył . . , , . , . .

wczoraj pierwsze posiedzenie plenarne, na które się ze- i s*awiac urzędownie jako „narady kongresu słowiań- 
brało 277 członków z ogólnój liczby 382. Chorągiew , skiego.“ Ukonstytuowanie zresztą formalnego kongresu 
darowaną przez Niemców w Ameryce Związkowi półno- I słowiańskiego wymaga także narady przewódzców z zinm- 
cno-niemieckiemu zawieszono nad stołem marszałków- i
skim. Przy stole rady związkowśj zasiadł tylko mini-
ster Delbrueck. Pomiędzy obecnymi zauważano hra 
biego Moltkiego i biskupa Kettelera. Najstarszy wie 
kiem członek parlamentu p. Frankenberg-Lud wigs.iorf, 
86 letni starzec, zagaił posiedzenie o godzinie 3 minut 
10 z południa następującą przemową: Kiedy mnie spo­
tkał zaszczyt zagajenia pierwszego posiedzenia parla­
mentu Związku północno-niemieckiego w dniu 25 lutego 
1867 rokut< wyraziłem wiarę w zjednoczone Niemcy. 
Orzeczenie 'to moje doznało wówczas w publicznych pi­
smach Francyi wyszydzającój krytyki, gdyż owemu kra­
jowi wydawało się zawsze niezuośnćm widzieć Niemcy 
zjednoczone a przez to wielkie i silne i potężne. A je­
dnakże zjednoczenie to urzeczywistniło się właśnie w 
owym kraju. Naszą jest teraz rzeczą jedność tę usta­
lić i uczynić ją zbawienną. W to utrwalenie wierzę 
także. Po wojnie pełnój sławnych czynów i nadzwy­
czajnych wypadków, jakich bistorya wykazać nie jest 
w stanie, mamy się zająć dziełami pokoju i to tóż 
uczynimy z radością, jaka wypływa z dopięcia celu, do 
jakiego się od wieków dążyło. Pozwólcie mi jeszcze powi­
tać radośnie członków, którzy z państw południowo-niemie- 
ckich po raz pierwszy do nas przybyli i z tóm rozpo­
cząć posiedzenie. (Oklaski). — Na propozycyą mar­
szałka przyjęła izba regulamin obrad parlamentu Zwią­
zku północno-niemieckiego, na mocy którego powołał 
marszałek na tymczasowych trzymających pióro posłów 
barona Stauffenberga (z Bawaryi), doktora Eysoldta (ze 
Saksonii), Schöninga i Unruhe-Bomst. Po rozdzieleniu 
członków, którzy się w biurze zgłosili, na 7 oddziałów, 
zawiadomił marszałek, że już 220 akt wyborczych na­
deszło. — Marszalek zapytuje izbę, czy chce cesarzowi 
w dniu jego urodzin życzenia swoje złożyć. Izba posta­
nowiła się udać in corpore do cesarza. Posiedzenie zam­
knięto o godzinie 4 ’/*. Najbliższe posiedzenie plenarne 
w czwartek o godzinie Iszój z południa. Na porządku 
dziennym umieszczono: Wybór marszałków. Wydziały 
ukonstytuują się o godzinie 10 i przejdą do rugów wy­
borczych. — Nie ulega wątpliwości, że pierwszym mar­
szałkiem wybrany zostanie doktor Simson; natomiast 
podzielone są zdania cojdo wyboru obudwóch wicemarszał­
ków. Podczas kiedy jedni obstawać chcą za dotychcza­
sowym pierwszym wicemarszałkiem parlamentu Związku 
północno-niemieckiego, księciem na Ujeździe, występują 
inni za księciem Hohenlohe-Schillingsfiirat; jeszcze inni 
— mianowicie narodowcy — za marszałkiem izby wyr- 
tembergskiój posłem Weberem z Stuttgartu. Jako kan­
dydata do godności drugiego wicemarszałka wymieniają 
Rudolfa Bennigsena.

JCKMość nadał dziś, w swe urodziny, wielki krzyż 
krzyża żelaznego księciu następcy tronu, księciu Fryde­
rykowi Karólowi, księciu następcy tronu saskiego, jene­
rałowi jazdy Mantenfflowi, jenerałowi piechoty hrabiemu 
Moltkiemu, jenerałowi piechoty Goebeaowi i jenerałowi 
piechoty Werderowi, a wczoraj wyniósł kanclerza Zwią­
zku hrabiego Bismarcka - Schoenhausen do stanu ksią­
żęcego.

O zwycięstwie ultramontanów przy obecnych wybo­
rach do parlamentu niemieckiego pisze Berliner Bör­
sen Ztg: „Wielkie zwycięstwo, jakie ultramontani od­
nieśli w wielu powiatach, zajmuje naturalnie polityków 
wszystkich innych stronnictw jeszcze ciągle jak najżywićj. 
Wszystkie inne stronnictwa poniosły przez nich straty, 
gdyż ultramontanie jako dobrze uorganizowane stron­
nictwo postawiło wszędzie własnych swoich kandydatów, 
nawet w tych powiatach, w których już dotąd katolich 
posłowie wybieranymi b rli, i to tacy, którzy w ważnycy 
kwebtyach zwykli byli głosować z stron ictwem katc- 
liekióm. Lecz ultramontanie chcą mieć własnych swo­
ich ludzi, z którymi nie potrzebują się w każdym po­
jedynczym przypadku liczyć, lecz którzy słuchają, skoro 
wyżsi rozkaz wydadzą. Bardzo pouczającą jest właśnie

) „Stneżeie się, abyśc e sprawiedliwości wastśj nie czy­
nili przed ludźmi, dla tego, abyście byli wid iani od nich, bo 
maezśj zapłaty m.eć nie będziecie u Ojca waszego, który jest 
w niebieslech, (Mat. VI, I do 6).“ 1 J

„Bo wszelki co się wynosi, ponlżon będzie: aktosie uniża, 
wywyższeń będzie. (Luk. XIV, 11).“

Dziękuję t.bie Boże, że u nie jest jako inni ludzie. (Luk.

Te i wiele innych miejsc z Pisma św. byłyby potępieniem I . Q. lr—.-—------ "''•’—juw, „u „„„„u
................. • ę. I Muller i Ste Marie. Artylerzyści, uzbrojeni tylko w kadla paityi wśród katolicyzmu, któraby się naawą, mającą wię- , ----- v —....

kszą żarliwość znaczyć, odróżniać chciała od ogółu katolików. » rabiny, zażądali od komendanta Buttes-Montmartre, by

dla stronnictwa liberalnego klęska, jakiój doznali w nie­
których powiatach. Gdyż opierało się ono stanowczo 
w wielu powiatach nad Renem i w Szląsku przeciwko 
podjęciu walki z ultramontanizmem. Milczeniem są­
dzono okupić tam wzgląd u ultramontanów i zaklinano

wicie zaś w Berlinie, ażeby nie drażniono ultramontanów 
przez żądania w kwestyi szkólnój lub w prawodawstwie 
o małżeństwach. Po tej jednakże klęsce nawet lękliwe 
umysły wyznać sobie muszą, że zachowując się tak, 
można zrujnować własne stronnictwo, lecz nie pozyska 
się ultramontanów. Jeżeli stronnictwo liberalne w pro- 
wincyi nadreńskićj i w części Westfalii i Szląska przyjść 
znowu chce do znaczenia, natenczas musi walkę z ultra­
montanami podjąć na ich własnćj ziemi, to jest w po­
wiatach i gminach i musi się zrzec nadziei, że zgrabna 
taktyka parlamentarna uchroni je od mozołu, jakiego 
podobna walka domaga się i ofiar, jakie walce tój po­
święcić trzeba. Wszelka organizacya stronnictwa, wy­
kazało się to teraz, która nie wychodzi z ludności po- 
jedyóczych powiatów, jest bezskuteczna. Dla wszystkich, 
którzy się bliżój kwestyą tą zajmowali, było to już od 
wielu lat jasuóm a zwycięstwo ultramontanów tę korzyść 
przynajmnićj przynosi, że liberałom samym udzieloną 
została w sposób dobitny nauka, przeciwko której tak 
uporczywie występowali.“

Obecna sesya parlamentu ma tylko sześć do ośmiu 
tygodni trwać. Załatwione będą jedynie najgwałtowniej­
sze kwestye, inne zaś odłożone zostaną do póżniejszój 
sesyi. '

Redaktor Scblesische Ztg. pan J. Móhke, który 
od przeszło dwudziestu lat dziennikiom tym kieruje, 
a w roku 1849 był także posłem do drugiój izby, wy­
stępuje z dniem 1 kwietnia z redakcyi z powodu ‘po­
deszłego wieku. Jako jego następcę wymieniają pana 
Cyr. Petzel, który w latach 1859 do 1863 wydawał nie­
miecką gazetę w Warszawie.

AUSTRYA I W$GRY.
Wiedeń, 20 marca. W politycznćm położeniu nie 

zmieniło się nic;w'ostatnich dwudziestu czterech godzinach, 
nic ani w sferach rządowych ani w opozycyi federalisty- 
cznćj. Obecni tu przewódzcy słowiańscy odbywają czę­
ste narady nad stanowiskiem, jakie w obec siebie 
i w obec rządu zająć powinni, lecz dotąd żadnćj jeszcze 
wedle Presse nie powzięli decyzyi a mianowicie nie 
rozstrzygnęli jeszcze kwestyi, czy formalny ma być zwo­
łany kongres wszystkich Słowian austryackich lub czy 
raczój obecni tu przewódzcy mają swe narady przed­
stawiać urzędownie jako „narady kongresu słowiań-

słowiańskiego wymaga także narady przewódzców z ziom­
kami własnymi a celem podróży kanonika Rackiego 
i jenerała Stratymirowicza jest podobno narada taka. 
Wielkie w tój mierze znaczenie przypisują tu przybyciu 
biskupa Strossmayera, zapowiedzianemu na środę. Bądź 
co bądź jednak, nie wydadzą obecni tu Słowianie ża- 
dnycb|uchwał stanowczych, przed przybyciem dr. Riegera 
który udał się znowu^do Pragi. Spodziewany on tli 
jest w dniach najbliższych a wtenczas stanowczy nie­
zawodnie zajdzie zwrot w obecnóm położeniu. Tymcza- 

I sem korzystają rozmaici przewódzcy słowiańscy z swego 
! tu pobytu, by u rządu nowego wyjednać dla krajów 
i swoich ustępstwa administracyjne jak np. koleje że- 
i lazne itp.

Niemieckie stronnictwo konstytucyjne tymczasem 
zamyśla, jak z kół jego donoszą do Presse, przedło­
żyć z własnej inieyatwy w izbie niższój projekt do pra­
wa, dotyczący zaprowadzenia wyborów bezpośrednich 
a przez to zmusić ministerstwo do wystąpienia z wła- 
snemi a dawno zapowiedzianemi projektami. Czy to je­
dnak nastąpi, wątpić się godzi, gdyż dotąd bardzo jest 
rzeczą wątpliwą, czy część pewna większych właścicieli 
gruntowych, w izbie zasiadających nie stanie po stro­
nie ministerstwa z obawy przed sporem, jakiby wystą­
pienie podobne wywołać mogło.

Cesarz wraz z cesarzową mają we wtorek wrócić 
do Wiednia Tymczasem przybyli na dwór cesarski do 
Budy były król neapolitański i hr. Beust. — Podczas 
bytności w Budzie odwiedziła cesarzowa i baronową 
Eôtvos, wdowę po zmarłym nie dawno ministrze oświe­
cenia. Cesarzowa bawiła u niój prawie pół godziny 
dowiadywała się o wszystkich członków familii zmar­
łego a obecnych w domu kazała sobie przedstawić. Po- 
tóm prosiła cesarzowa baronową o pokazanie jój pra­
cowni zmarłego i miejsca, gdzie Eôtvos’ umarł. Staną­
wszy przy stole, na którym zwykł był’ pracować rze- 
kła : „Tu więc pracował ten wielki duch!“ A spogląda­
jąc na miejsce, gdzie Eôtvos wyzionął szlachetną swą 
duszę, zalała się łzami. Przed domem zebrała się była 
liczna publiczność około powozu dworskiego i przyjęła 
cesarzową,| gdy z domu wychodziła, grzmiącemi Eljent 

FRANCYA
* W uzupełnieniu streszczonego opisu wypadków 

z dnia 18 marca w Paryżu, który wczoraj czytelnikom 
naszym podaliśmy, zamieszczamy tu jeszcze niektóre 
szczegóły, wyjęte tak z korespondencyi jak z sprawo­
zdań dzienników paryskich. Według tychże nastąpił 
atak na pozycyą rokoszanów pod Montmartre ze strony 
wojsk rządu. Już 16 b. m. wieczorem rozkazał jenerał 
Vinoy zabrać działa, zatoczone na placu des Vosges. 
Gwardya narodowa przecież nie chciala ich wydać 
a wojska liniowe natychmiast się cofnęły, co ośmieliło 
rokoszanów do uwiezienia dział tych na przedmieście 
Belleville, gdzie częścią nad drogą żelazną częśrą nad 
Buttes Chaumont je ustawiono. Niepowodzenie to po­
kojowego załatwienia sprawy spowodowało rząd do ener­
gicznego natarcia na Montmartre. Jenerał Lecomte 
otrzymał rozkaz obsadzić z porankiem dnia 18 bm. les 
Buttes Montmartre Wojskom udało się wprawdzie za­
jąć to stanowisko, przecież wnet uderzyły gwardye na­
rodowe z bagnetem w ręku na nie i bez wystrzału je 
zajęły. Za przykładem 88 pułku piechoty poczęła i ar- 
tylerya i szaserzy bratać się z ludem, tak iż nietylko 
działa zabrane pozostały w ręku buntowników ale także 
kartaczownice, które jenerał Vinoy przyprowadził z so­
bą na ich uskromienie. Nie było to zresztą dla ofice­
rów, znających obecny stan armii, niczóm zadziwiają- 
cóm, że wojska liniowe odmówiły posłuszeństwa prawo­
witym wodzom. Załoga Paryża składa się bowiem głó­
wnie z oddziałów armii jenerała Chanzy, zdemoralizo­
wanych licznemi klęskami, ponie8ionemi pod Orleanem 
i Le Mans. Jenerał Vinoy wreszcie znany jest z tego, 
że nigdy nie umiał zaprowadzić subordynacyi w pod­
władnych sobie szeregach. Jego to korpus zrabował 
w marszu ku Sedan dworzec w Rheims, on to w Rzy­
mie także zasłużył sobie na surową naganę naczelnego 
wodza.

Powracając do hstoryi dnia 18 marca, podnieść 
trzeba, że o pół do pierwszćj w nocy obsadziły wojska 
jednocześnie bulwar Ornano i ulicę Amsterdamską oraz 
plac Pigalle. Rano o godzinie 5 postąpiły oddziały te,

I pod dowództwem jenerała Lecomte zostające, ku ulicom

bezzwłocznie wydał działa. W tćm uderzyła gwardya 
narodowa na gwałt i krokiem pospiesznym poczęła 
zbiegać się na miejsce zagrożone. Wojsko dało ognia. 
Padło kilku gwardzistów i jedna kobieta z dzieckiem. 
Wnet przecież obie strony podniosły broń do góry i po­
dały sobie bratnie dłonie. Jenerał Lecomte zabrany 
został z całym sztabem do niewoli, jenerał Clćment 
Thomas poznany w ubiorze cywilnym i zawleczony do 
Chateau Rouge, kartaczownice, przyprowadzone przez 
wojsko celem uskromienia rokoszu, przez rokoszan u- 
prowadzone za przyzwoleniem samycbźe artylerzystów. 
Na placu Blanche tłumy znieważyły jenerała Vinoy, 
który zaledwie żywcem ujść zdołał, przy czćm z obu 
stron padły strzały i legio po kilku żołnierzy i gwar­
dzistów. Wieść o tćm rozbiegła się po calem mieście 
lotem błyskawicy i wszędzie wojska okazały niechęć do 
dalszćj walki. Nie wiadomo dotąd, jaki był przebieg 
sprawy na przedmieáoiach Belleville i Vilette, tyle pe­
wna, że już po południu około czwartćj wojska poczęły 
się cofać a ratisz nad wieczorem dostał się w ręce ro­
koszan. Oddziały piechoty, strzelców i żandarmeryi, 
ustawione przed ratuszem, przyjęły rokoszan okrzykami 
braterstwa. Dzięki niedołężności naczelnego dowódz­
twa, gmachy rządowe, mianowicie ministerstwa, żadnćj 
prawie nie mając straży, wnet się dostały w ręce bun­
towników.

O wypadkach dnia 19 b. m. p szą do Koeln. Ztg.: 
„Dziś o godzinie 7 rano zagrzmiały z rozmaitych strón 
działa. Udałem się na Montmartre. Przy wejśfiu na 
ulicę Clignancourt znajdowała się wielka barykada, 
strzeżona przćz 20 gwardzistów narodowych, za którą 
stały trzy kartaczownice. Około „Buttes“ pauowała 
zupełna cisza. Za wieżą Solferino znajduje się mała, 
wąska, ciemna uliczka Rue des Ro3iers. Przy niéj w 
domu pod nr. 6 rezyduje sztab jeneralny dowództwa na 
Montmartre. Wielki, opuszczony ogród, który się za 
nim znajduje, był miejscem szkaradnój zbrodni, dokona- 
nój na jenerałach Lecomte i Clćment Thomas. Pierw­
szego zawlokło około 50 ludzi na ulicę Rosiers, dru­
giego poznano w ubiorze cywilnym. Jakiś żuaw wska­
zał go tłuszczy. Obrady tak zwanego sądu wojennego 
nie trwały długo. „A mort, á raort!“ wrzeszczeli sza­
leńcy, śród których dużo znajdowało się żołnierzy pie­
choty. Obu jenerałów przywiązano do drzew, padło 20 
strzałów i już było po wszystkiemu. Clćment Thomas 
strasznie był poraniony. Jedna kula utkwiła mu w oku, 
druga w ustach, trzecia w uchu, czwarta w piersi — a 
przecież żył jeszczel Dobito go bagnetem; jonerał Le­
comte skonał na miejscu. Przed wykonaniem zabójstwa 
zbliżył się do jenerała Thomas oficer od gwardyi naro- 
dowój i przykładając mu do piersi rewolwer, zapytał: 
„Przyznaj się, że brałeś udział w zdradzie?1 Jenerał 
milczał. W kilka minut już nie żył. Chciano także 
rozstrzelać obu adiutantów jenerała Lecomte; ale się 
ujął za nimi wymownie jakiś młodzieniec i ocaleli. 
Zwłoki Lecomte’a zaniesiono naprzód do komendautury 
placu, ztamtąd do jego pomieszkania. Zwłoki jenerała 
Thomas wprost odwieziono do jego domu. Menotti Ga­
ribaldi miał być obecnym na Montmartre, ale napróżno 
usiłował ocalić życie obu jenerałom. Mera ClemeDceaux 
także aresztowano i postawiono pod sąd wojenny, prze­
cież niebawem uwolniono go, nie mogąc mu żadnego 
dowieść zarzutu. Obiega pogłoska, że major gwardyi 
n»rodowćj, który nie chciał wziąć udziału, w ruchu, 
został przez tłum rozstrzelany. — Dziś na Montmartre 
panuje spokój, tylko wciąż nowe wznoszą barykady. Na 
okół ratusza barykady uzbrojone są w działa. W oknach 
ratusza stoją gwardziści narodowi z nabitą bronią. Na 
placu przed ratuszem rozdzielają Chassepoty i amuni- 
cyą śród okrzyków: A Versailles! á Versailiesl“ Małe 
uliczniki, o wlokących się za nimi szablach, otrzymują 
karabiny i naboje.“

WŁOCHY.
* Florencya, 18 marca. Na jednem z ostatnich 

posiedzeń izby niższój parlamentu podał się do głosu 
minister skarbu p. Sella dla dania poglądu na obecne 
położenie finansowe królestwa. W poglądzie tym oświad­
czył minister mniój więcej, co następuje: Wedle prawa 
nowego skarbowego, które w roku bieżącym po raz 
pierwszy wejdzie w wykonanie, jest minister skarbu 
obowiązany przedłożyć parlamentowi najpóźnićj do 15 
marca wykaz skarbu, budżet rektyfikowany roku bieżą­
cego i preliminarz budżetu na rok następny. Na ten 
raz pierwszy jednak nie był minister w stanie zadość­
uczynić tym przepisom nowego prawa. Odnośne bo­
wiem pisma będzie mógł przedłożyć parlamentowi do­
piero w biegu miesiąca czerwca a ponieważ parlament 
z końcem czerwca udaje się w podróż do Rzymu, przeto 
będzie musiał miesiąc lipiec być poświęcony obradom bud­
żetowym. Nawiasem powiemy, że na samą myśl tę go­
rąco się zrobiło wszystkim posłom. Tymczasem już 
teraz zarządzić należy wedle ministra niektóre środki. 
Gdy bowiem rząd przedkładał w roku minionym parla­
mentowi program swój finansowy, wychodził z przypu­
szczenia, że pokój europejski na długo jest zapewniony. 
Oczekiwanie to nie spełniło się a program musiał być 
zmodyfikowany stósownie do okoliczności zmienionych. 
Przedewszy8tkiem jest minister zdania, że chwila obe­
cna, w którćj europejskiemu targowi pieniężnemu tak 
bezmierne grożą ciężary i wysilenia, nie jest stósowną 
do puszczenia w obieg nowćj renty. Rząd tymczasem 
został roku zeszłego upoważnionym przez emisyą renty 
właśnie do zebrania owych 176 milionów, jakie potrze­
bne były dla pokrycia niedoboru z 1870 roku (60 mil.), 
na amortyzacyą długów (75 mil.) i inno wydatki. Te 
176 milionów należy przeto zebrać na innej drodze. 
W roku minionym postanowiono dalój, że nowe wyda­
tki na ministerstwo wojny nie mają przenosić 130 mi­
lionów. Lecz położenie zmieniło się. Włochy utrzy­
mują wprawdzie przyjazne ze wszystkiemi mocarstwami 
stósunki, lecz przez zajęcie Rzymu doprowadzonćm zo­
stało stronnictwo klerykalne de ostateczności i ztąd do 
wszystkiego jest gotowe; choć zaś wewnątrz kraju nie 
jest niebezpieczne, to przecież mogłoby z zewnątrz 
sprowadzić niebezpieczeństwa. Ztąd tóż uważa rząd 
pomnożenie siły zbrojnój za konieczne. Preliminarz na 
rok 1871 podwyższył już budżet ministerstwa wojny do 
142 milionów, teraz żąda rząd dalszych 12 milionów, 
tak że budżet wojenny dochodzi do 154 milionów. Ró­
wnocześnie zaś dochodzi przez to niedobór rokn bieżą­
cego do 37 milionów. Niedobór podobny okazuje się 
i na r. 1872. Dla pokrycia więc 37 milionów i powyż­
szych 176 proponuje minister; aby najpierw będące 
w obiegu noty banku, dochodzące do 850 milionów, 
podwyższono o 150 a więc doprowadzono do 1000 mi­
lionów i powtóre, aby wszystkie podatki stałe podwyż­
szono o jednę dziesiątą. Do tego wszystkiego dodał 
minister szereg uwag dla usprawiedliwienia tych propo- 
zycyi. I tak zaręczał, że droga już roku zeszłego przed­
sięwzięta dla przywrócenia równowagi pomiędzy docho­
dami a rozchodami, jnż do bardzo dobrych doprowa­
dziła rezultatów. Wszystkie dochody państwa powię­
kszyły się z wyjątkiem ceł, co przypisać należy wojnie, 
lecz może tóż rozwojowi przemysłu krajowego. W ogóle

pomnożyły się dochody o 38 milionów a z czasem 
kszą się jeszcze więcćj.

Mimo pocieszające te widoki pozostało ze? 
dzenie po ukończeniu mowy p. Selli bardzo a k 
chłodnćm.

TURCYA.
# O sporze pomiędzy rządem egipskim a hisz • 

skim konsulem jeneralnym w Kairze piszą z AleL 
dryi na początku bieżącego miesiąca do Koel nr1 
Z e i t u n g: ’f

„Wicekról zawezwał obecnych w Kairze konst 
jeneralnych Niemiec Północnych, Anglii, Rosy i, $ 
i Austryi na zebranie do ministerstwa spraw zagra*, 
nych, by tuprzyjąć oświadczenie Nubar baszy co do o» 
wypadku Okazało się z tego, ie obrażony podobno, 
goman (tłumacz) był tylko tak zwanym dragom? 
honorowym, który nie w urzędewćj sprawie i nie J 
kazu urzędowego, lecz w interesie wyłącznie pryw»tf 
przybył na policyą. — W skutek takiego oświadc? 
byli zgromadzeni konsulowie jeneralni zdania, że ¿2 
nie zadosyćuczynienia hiszpańskiego ich kolegi ber 
przedniego zbadania nie jest uzasadnione, a to tćm nJ 
ponieważ do żądanćj destytucyi prefekta policyi 
faktycznego nie było powodu i ponieważ policy» z ? 
gićj strony w postępowaniu swem j rzeciw dragonu? 
broniła się tylko przeciw grubemu naruszeniu pOffJ 
ści i równie grubemu nadużyciu. Nubar basza uwiń 
miwszy niezwłocznie reprezentanta hiszpańskiej?? 
tern zapatrywaniu się jego kojegów, obiecał przysp^, 
śledztwo , jako tóż każde zadosyćuezyniere wedlj > 
padku jego. Nie długo potćm otrzymał reprezentant] 
gielski od lorda Granville uwiadomienie, iż HisxrJ 
wezwała w tśj ¡sprawie pośrednictwa Anglii, dla ? 
ma się porozumieć z hiszpańskim swym kolegą, 
mu rozkazano, aby niczego nie przedsięwziął bez’ »3 
nogo z nim porozumienia. Podobne polecenie otrzyj 
p. Jordan z Madrytu. Odtat"i jego krok w tój spnj 
polegał na tćm, że doniósł Nubarowi baszy, iż osta^ 
jego oświadczenie przesłał rządowi swemu i oczeu 
jego rozkazów.“

Komitet, który od roku prześzło pod prze 
dnictwem Kiancila baszy pracuje nad ustanowieniem d 

i stawy dla z prawt'ązgodnego budżetu, doszedł nar«, 
tak daleko w pracy swój, że oczekiwać należy jój tó 

i szenia. W rezultacie ostatecznym trzeba się będzie « 
znać, jak mówi?-, do niedoboru 2 '/„ miliona funtów s?'

‘ liugów, to jest 18 milionów talarów, zamiast do 5 
! lionów funtów szterlingów, jak to jeszcze w zeszłym 
; godniu zapewniano. Jakim sposobem niepomyślny

wypadek potrafiono do połowy zredukować, nikt nie 
trafi powiedzieć. Ponieważ w przeciągu ostatnich sze: 
lat niedobór zwykle 3 miliony wynosił, a od tego « 
nie ograniczono ani etatu cesarskiego ani etatu paóst 
wego, a przypadające od długu państwa procenty z 
cznie się zwiększyły, przeto musiano odkryć całk 
nowe źródła d chodu; zdaje się, że komitet przyjn 
tę ostatnią ewentualuość, gdyż liczy na znacznie wyż 
dochód z dziesięciny i poleca podwyższenie podatku 
tytuniu. Pomimo to dochód państwa bodaj prze 
będzie 16 milionów, z których zabiera 7 milionów d

i państwa, 4 miliony wojska lądowe i flota, 2 miliony 
sta cywilna, 2 miliony gwaraneya za koleje żeli 
tak że na resztę administracyi państwa przypada fi 
1 milion. Komitet polecił zresztą znaczne ogń 
czenia we wszystkich gałęziach. Wydatek na pin 
czne roboty i budowy dróg, które przyszłość paóst 
zabezpieczyć mają, zmniejszył komitet z 7 milion 
piastrów na 2 miliony.

RUMUNIA
* Od tygodnia toczą się w rumuńskićj izbie 

szćj obrady nad kwestyą kolei, przez znanego I 
Stroussberga w Rumunii budowanych. Nie mn ćjj 
34 posłów podało się w tój sprawie do głosu, a po&! 
waż do dnia 15 mb., do którego obszerniejsze sprar 
zdania z posiedzeń izby sięgają, nie wszyscy jeszi 
przemawiali mówcy, przeto nie ma jeszcze stanowciti 
rezultatu obrad. Większa część mianych do tego «! 
mów była pstrą mięszaniną krzyków, obelg, chełplii 
ści i politycznych bredni, tak że takowe nie wyjaśt 
sprawy lecz raczój ją zaciemniły. Chlubnie wyróioj 
się jednak przemowy pp. Demetra Ghiki, Costafoi 
Epureano i ministra skarbu Sturdiy. Zdaniem ich 1 
leży się ściśle trzymać koncesyi, istniejące zaś powj 
dzy rządem rumuńskim a towarzystwem Stroussberi 
spory załatwić na drodze sądowój, ile 2e sądy prusł 
zdaniem mówców znane są z tego, że wymierzają spił 
wiedliwość łez względu na osoby. P. Costaforu szal 
gółowo był zatóm, aby wszystkich członków towarr 
stwa Stroussberga zaskarżono w Berlinie; tymezsi' 
jednak powinien wedle niego rząd rumuński wypW 
płatny już kupon, ponieważ gwaraneya państwowa ł 
daną i bądź co bądź utrzymana być musi, jeżeli brej 
kraju zupełnie upaść nie ma. Tego samego zdanis i 
i p. Epureano, podał jednak prócz tego jeszcze ri- 
aby z sprawy tój zrobiono sprawę międzynarodowi 
jako taką przedłożono ją areopagowi europejskiemu.j

Uwagi godnóm jest, że zapatrywania te p. Cosi 
feru, będącego jednym z najznakomitszych prawnik 
w całym kraju, zgadzają się w rzeczy głównój zopeb 
z zapatrywaniami i żądaniami niemieckiego kanele 
hr. Bismarcka. Hr. Bismarck polecił tći niemiecki«1 
konsulowi jeneralnemu p. Radowitz, aby od rządu' 
muńskiego zażądał stanowczo, iżby takowy uznał 
warunkowo zobowiązania swe gwarancyjne co do 
gacyi kolejowych. Wedle dblszój zapowiedzi kanele! 
nie będzie towarzystwo Stroussherga ani większą 
mniejszą cieszyło się opieką swego rządu, gdyż wsu 
kiem takowój jest sprawiedliwość i prawo.

O powyższój depeszy hr. Bismarcka uwiadomi 
został rząd rumuński dnia J4 mb.; lecz podobno i rfl 
austryacki, rosyjski i angielski żądać będą od Rum1 
uznania zobowiązania gwarancyjnego, nie narusz1; 
zresztą w niczóm pretensyi, jakieby takowa na drc; 
prawnój rościć mogła do towarzystwa Stroussberga

Telegramy.
Wersal, 21 marca. Zgromadzenie narodowe P9J 

nowiło na dzisiejszóm posiedzeniu wystósować pro* 
macyą do narodu francuskiego i do armii. Proklaffl’1 
ta potępia energicznie zamach kilku bezmyślnych, sf 
wadzający upadek i hańbę Francyi, i konstatuje. 
Francja jednomyślnie brzydzi się tym aktem zbro». 
czym. Zgromadzenie narodowe podtrzyma mandats' 
nienaruszony, jak mu polecono. Proklamacya 
obywateli i żołnierzy, aby się kupili około wybra®' 
narodu dla ocalenia tój szlachetnój rzeczypospo11 
która tylko porządkiem i posłuszeństwem utrzyj 
być może. — Zgromadzenie narodowe uchwaliło “ 
nogłość wniosku, mającego na celu projekt do Pr> 
znoszącego wydany przez delegacją rządową * 
doaux dokret, przez który rozwiązane zostały czasu s 
radyjeneralne. P. Picard uwiadamia zgromadzenie, że 
scy funkeyonarynsze i urzędnicy administracyjni dep»J 
mentów oświadczają się za zgromadzeniem narodo
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ofiarowali mu orężną swą pomoc. Minister spraw zewnętrz­
nych dodaje, że porządek w departamentach nigdzie nie 
został zakłócony. Rząd przedłoży jutro zgromadzeniu 
projekt do prawa, dotyczącego zwołania wyborców dla 
Wyboru rad municypalnych. Jeden z deputowanych do- 
no"si we względzie usposobienia rokoszan, że takowi 
oświadczyć mieli, iż zatrzymują jenerała Chanzy jako 
jgiladnika i że rozstrzelą go, jeżeliby na nich uderzono, 
admirał Saisset i inni deputowani Paryża wzywają zgro­
madzenie, aby bezzwłocznie uchwaliło prawo, rozporzą­
dzające wybory do rady gminnej Paryża. Pan Thiers 
ula 24 godzin czasu do wypracowania projektn do 
prawa, tyczącego się zaprowadzenia reprezentacyi gmin- 
péj miasta Paryża.

Paryż, 21 marca. Manifest szefów batalionowych 
gwardyi narodowéj drugiego okręgu oświadcza: „Muni- 
cipalność i szefowie batalionowi drugiego okręgu urzą- 
¿)j w okręgu tyru służbę bezpieczeństwa; każdy rze- 
czypospolitéj oddany obywatel winien jéj swą pomoc, 
każde stronienie od niéj jest obywatelską zbrodnią. 0- 
głaszamy niniejszém energiczne wezwanie do naszych 
kolegów, aby nam pomagali w dziele pojednania.“ — 
Jak zaręczają, organizuje się gwardya narodowa i w in­
nych okręgach w sposób podobny dla opiekowania się 
własnością w swych okręgach. Dziś po południu od­
była się wielka manifestacya. Znaczny tłum bezbron­
nych obywateli przechodził z chorągwią noszącą napis: 
„jedność zwolenników porządku“ po bulwarach i placu 
giełdy śród okrzyków: „Niech żyje porządek! Niech 
żyje Thiers 1 Zgromadzenie narodowe! R/.eezpospolita!“ 
Manifestacya ta nader przychylnie przyjętą została. 
Tłumy udały się następnie na Place Vendôme, gdzie 
8ię znajduje gmach sztabu jeneralncgo gwaidyi narodo­
wéj i gdzie mu przechód odcięto. Wywołany manife- 
stacyą tą ruch zdaje się wielkie przybierać rozmiary.— 
Jenerał Creroer objął dowództwo nad fortami i murera, 
p. Thiers wysłał podobno p. Glais-Bisoin dla utorowania 
zgody. Jest nadzieja, że przyjdzie do zgody, zabezpie-
czającćj intere8a rzeczy pospolitéj.

Parył, 21 marca. Publiczne ogłoszenie, podpisane 
przez tych samych deputowanych i merów miasta Pa­
ryża, którzy wczorajszy manifest wydali, oznajmia, że 
zgromadzenie narodowe uznało nagłość projektu, doty­
czącego wyboru municypalności. — W ogłoszeniu wyra­
żana jest nadzieja, że gwardye narodowe uważać będą 
za sprawę honorową nie dopuścić do żadnego starcia aż 
do ogłoszenia uchwały zgromadzenia narodowego.

Bruksela, 21 marca. Baron Baude wręczy królowi 
jutro pismo swoje uwierzytelniające. Hrabiego Arnima 
przedstawił dziś poseł pruski Balan 'ministrowi spraw 
zagranicznych, a jutro przyjmowany będzie przez króla. 
Hrabia Arnim i baron Baude oddali już sobie wzajem­
nie wizyty.

Paryż, 21 marca. (Drogą pośrednią). Miasto 
w ogóle jest spokojne, tylko w dzielnicach Belleville 
i Montmartre trwa w wysokim stopniu wzburzenie i ro­
boty tam spoczywają. W innych częściach miasta 
sklepy po większój części są otwarte. Komunikacya 
wozami ożywia się coraz więeój. Przy bramach miasta 
stoją straże gwardyi narodowéj, zapobiegające wywo­
zowi żywności, amunicyi i broni. — Liczbę ściągniętego 
pod Wersalem wojska podają na 60,000 żołnierzy. Tuż 
przy kolei w oddaleniu mniej więeój mili od Wersalu 
rozbito obóz. Dworzec wersalski zajęty jest przez silny 
oddział żandarmeryi. Dziś oczekiwaną jest proklama­
cja zgromadzenia narodowego. — W różnych okręgach 
odbyły się wczoraj wieczorem zebrania gwardzistów na­
rodowych, licznie zwiezane. Postanowiono energicznie 
oprzeć się każdemu wystąpieniu rokosz,u. Siècle są­
dzi, że każdy batalion gwardyi narodowéj zajmie nale­
żącą do niego dzielnicę i że przez równoczesne ile mo­
żna wykonanie tego kroku rokosz zapewne szybko i bez 
starcia przytłumionym zostanie.

Paryż, 21 marca, (Drogą pośrednią). Journal 
Officiel de la fédération républicaine pisze: 
Pewna liczba dawniéj ukaranych osób powróciła do Pa­
ryża; gwardyą narodową wzywa się z powodu tego do 
większój czynności przy służbie patrolowéj. Od dziś 
dnia rozpocznie się znowu regularne wypłacanie żołdu 
gwardyi narodowéj ; również podjęto na nowo rozdziela­
nie wsparć. — W proklamacyi wydanéj przez Duval’a, 
obecnego szefa batalionu w gwardyi narodowej a byłego 
urzędnika przy prefekturze policyi, jest powiedzianém: 
Paryż domaga się wyboru mera miejskiego, tudzież me­
rów i adjunktów w 20 okręgach, nareszcie wyboru wszyst­
kich oficerów w gwardyi narodowéj. Paryża nie jest 
zamiarem odłączyć się od Francyi przeciwnie przyjął 
on cierpienia Francyi na siebie. Pozwolił pano­
wać nad sobą rządowi obrony krajowéj; zniósł 
wszystkie zdrady i tchórzostwa tego rządu i właśnie dla 
tigo nie myśli opuszczać kraju, lecz powiada mu: ,,Po- 
módz sobie samemu, tak jak ja sobie pomogłem; oprzyj 
się uciskowi, tak jak ja to uczyniłem.“ Rozporządzenie 
tyczące się sprzedaży przedmiotów, które w lombardzie 
zastawione zostały, cofnięto. Płata weksli odroczoną 
została na miesiąc. — Komitet powstańczy uchwalił 
"'prawdzie, jak artykuł urzędowy powiada, szanować wa­
runki pokojowe; lecz zdaje mu się być rzeczą spra­
wiedliwą, ażeby ci, którzy są sprawcami owćj woj­
uj, ponosili także i większą część nałożonćj nam 
przez naszych zwycięzców koutrybucyi. W pośród bez­
silności panujących klas proietaryusze pojęli, że nla nich 
wybiła godzina do wmięszania się w sytuacją nosząc 
ratunek i do objęcia kierownictwa sprawami publicznemi. 
bzyk im nigdy nie ma być dozwoloném pracować nad 
*wą emancypacyą bez ściągnięcia na siebie ogólnych 
Przekleństw? Artykuł zapytuje się następnie mieszczan, 
C2J nie pojmują, że godzina emancypacyi dla proleto- 
F^tu wybiła. Co do rozstrzelania jenerałów Lecomte’a 
! faomas’a zauważa urzędowy dziennik w obec mniéj 
Jub więeój dramatycznych przedstawień dzienników re- 
^ucyjnych; „Jest to wprawdzie pożałowania godny czyn; 
ecz chcąc być bezstronnym, należy zapisać, że jenerał 
hecomte komenderował na placu Pigalle po cztery razy 
>,ognia“, i to przeciwko tłumowi ludu, w którym znaj- 
°wały się kobiety i dzieci; że następnie jenerał Tho- 

r183 przyaresztowany został w téj chwili, w którój prze- 
rany chciał zdjąć plan barykad na Montmartre; dwóch 
łub mężów zatém zasłużyło na oddanie ich pod sąd 
°jenny, który nie zezwala ani na mordowanie kobiet 

Jjj_.ua szpiegowanie.“

Ostatnie telegramy.
Wersal, 21 marca, o 10 godzinie wieczo­

rem. Zgromadzenie narodowe, koniec posiedzenia.
• Thiers dziękuje pp. Picard, Clemenceau i Schol- 

, ,er za okazaną w obecnych trudnych okoliczno- 
Clach odwagę. Rząd nic przeciw Paryżowi przed- 

8jęwziąść nie myśli, oczekuje .jedynie zachowania 
’§ rozsądnego, by Paryżowi przywrócić prawa 

Jego. Zgromadzenie przyjmuje następujący po- 
^dek dzienny: Zgromadzenie uchwala, iż jest

zgodzie z władzą wykonawczą dla jak najpręd- ■

szego przywrócenia zarządów municypalnych w de­
partamentach i w Paryżu na mocy wybranych rad 
gminnych i przechodzi do porządku dziennego. 
Wszystkie z Paryża odchodzące pociągi bywają 
ściśle pilnowane przez gwardyą narodową, która 
żadnemu wojskowemu Paryża opuszczać nie do­
zwala. Osoby z Wersalu przybywające nie mogą 
opuścić dworca bez okazania paszportów legity­
macyjnych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* 1‘ezttań, 23 marca. Od| wielu lat nie było miasto 
świadkiem tak bezecnych gwałtów ulicznych, jak wczoraj.

Obchodzono po raz pierwszy urodziny cesarza Niemiec, ale 
w sposób, który aui nie przynosi zaszczytu tym, co na szczycie 
cywilizacji być się mienią, ani tćż nie zjedna sobie bezwątpienia 
uznania dostojnój osoby, którą uczcić zamierzano.

Dniem już poprzednio i w ciągu dnia wczorajszego słyszeć 
się dawały po mieście odgraźauia publiczności niemieckiej, iż 
każdemu, który wieczorem nie oświetii okien, będą wybite sayoy. 
Nie dziw zresztą, że się ośmielono do gróźb tego rodzaju, gdy 
nawet w jeduóiu z tutejszych i ieinieckich pism publicznych od­
ważono się w insorataeu wzywać zarząd Bazaru do illuuiinacyi. 
A przecież od jakiegoś to czasu uroczy stości takie są u nas, pod 
rządem konstytucyjnym, przymususeiai; któż ma prawo znaglać 
obywatela wolnego do manifeBtacyi radosnych, jeśli sain do nich 
nie uznaje powodu? Niech polieya u nas odtąd, skoro już prze­
chodzić się zdajemy w czasy przemocy, nakaże za każdą rażą 
pod sztrolem, jak pod rządom moskiewskim, illuuiinować nasze 
mieszkania a, jak zawsze tak i w,’ tym razie, będziemy prawu 
poi/uszni. Wdy jednakże po dziś dzień takiego prawa nie wy­
dano, żądamy wymiaru sprawiedliwości, surowego ukarania ^in­
nych i wynagrodzenia osobom poszkodowanym strat przez uie 
poniesionych.

Aby dać czytelnikom pozamiejscowym choć słaby obraz 
bezprawi, jakie w zoraj u nas się działy, powiemy tylko, że ho­
tele du Nord i Bazar wyglądają dziś, jakby nazajutrz po oblę­
żeniu. W pierwszym powybijano wszystkie niemili szyby aż do 
trzeciego piętra, oraz lustrzaną wystawę w księgarni pana Leit- 
gebra. Przez półgodziny przeszło pastwił się tłum Niemców, 
śród których dużo pijanych widzieliśmy żołnierzy, nad tą ofiarą 
swego zwycięzkiego zapału, a pomimo, że o kilkadziesiąt kroków 
znajduje się z jednój strony gmach policyi a z drugiej komen­
dantura, żadna nie ukazała się władza, któraby rozbestwioną 
tliiBzczę powstrzymała od dalszych ekscesów. Bazar i wspaniale 
jego składy na parterze wystawione byty blisko godzinę na for­
malne bombardowanie i to tuk cięźkiemi kamieniami, że nawet 
drewniane żaluzye, okrywające wielkie szyby lustrzane, niezdolne 
były powstrzymać pocisków. Pękły one pod uderzeniami a po nich 
uległy zniszczeniu szyby i poustawiane za niemi towary. W cu­
kierni Sobeskiego, w składach pp. Frankiewicza, Bosego, Kiliń­
skiego i innych poezynily kamienie straty bardzo znaczno. Szczę­
ściem przysługuje tym panom prawo domagania się zwrotu szko­
dy od tutejszego magistratu. — W hotelu francuskim Oehmiga 
kamień, rzucony z ulicy, rauił jednego z gości, złożonego cier­
pieniem w łóżku. — Na Chwaliszewie zabrano panu Kajkowskie- 
inu cale skrzydło od okna, przy ulicy św. Marciuskiej strzelono 
z pistoletu do okien kamienicy pani Arndt. Kula jest złożona 
w redakcyi,

Nio zliczylibyśmy podobnych wypadków, o których z naj­
odleglejszy h stron miasta wciąż nam donoszą, z tym dodatkiem, 
że w wo lu miejscach uawet oficerowie przechadzali się śród 
tłumu, nietylko nie ganiąc, ale co gorsza przyklaskując jego swy- 
woli. Polieya, jak zwykle w Poznaniu w takich wypadkach, po­
jawiła się dopiero wtedy, gdy komendant miasta, jenerał von 
Kriiwell, zawiadomiony o gwałtach, osobiście przybiegł przed 
Bazar rozpędzać żohlactwo i motłoch. Jenerat ten do późnej 
nocy obiegał ulice, przywracając porządek, niestety, nieco za- 
późno.

Tak minął wieczór wczorajszy, smutne dający świadectwo 
pewuej części tutejszćj publiczności niemieckiój, która bezprawia 
poduszczeniami w słowie i prasie przez cały ciąg wojny wywo­
łała, i wfadzom policyjnym, które im zaptbiedz nie mogły czy 
nie chciały. Udowadniać na bezbronuych swej sity jest zawsze 
znamieniem wielkiej moralnej słabości.

— * Od ks. proboszcza Wąchalsklego z Białężyna odbie­
ramy nast pujące pismo:

W Dzienniku Poznańskim No. 63 ogłosił pan Mie- 
z Nieszawy:lęcki

1) że z 1736 ¡łosów przypadłych w naszych powiatach na 
ks. dziekana Sibilskiego, 600 głosów spowodowali ks. 
dziekan Daleki i ja w parafii parkowskiój i białę- 
żyńskiój;
żeni odbierał w dzień wyborów kartki na p. hr. Kwi- 
leokiego, ogłaszając takowe za nieważne; 
te dopiero <o wyborach przekonał się lud o szkodzie 
naredowój, skutkiem czego postępowanie takie pozbawia 
duchownego szacunku i powagi w parafii.

Twierdzenia te są nieprawdziwe. Po ścisłóm zbadaniu 
sprawy przekonałem się:

a) ze wszystkich głosów w parafii blałęłyńskiej przypadłych 
na ks. dziekana Sibilskiego było 3». W parafii par­
kowskiój we wszystkich okręgach w Boguniewie, 
Wełnie, w Rożnowie 109 głosów. Co czyni sumę 
!48 głosów a nie 600, jak utrzymuje pan Mielęcki. 
Ala byłoby ich więcej, gdybyśmy choieli agitować, tak 
jak inni.

b) Nieprawdą jest, żem odbierał kartki na pana hrabiego 
Kwiieckiego, i ogłasza! takowe za nieważne, lecz tym, 
którty przyszli do mnie o radę co do głosowania, po­
wiedziałem: że mają wolność głosowania, ale najlepiej 
glosować na księdza, ponieważ pan Kwilecki nie 
przyjął warunków katolickich przez duchowieństwo po­
stawionych. Nieszczęście chciało, żem w wigilia wybo­
rów nie był w domu, a czekającym aż do 8 godziny 
w wieczór na mnie z, drugich wsi, taką samą dałbym 
był radę, a niezawodnie poszliby byli za nią. 1 to 
mogę zaręczyć, że p. hr. Kwilecki, protegowany przez 
pana Mielęckiego w całej parafii Białężyńskićj zaledwieby 
40 głosów był otrzymał.

c) Po rezultacie nie żałował lad swego pierwszego głoso­
wania, ani jako duchowny nie pozbawiony zostałem po­
wagi i szacunku, gdyż przed ściślejszym wyborem przy­
szli ludzie pytać się o radę.

Ks. J. W ąchalski.
— * Oncgdaj toczyła się przed sądem przysięgłych 

w Poznaniu sprawa przeciwko handlarzowi mąki Mikołajowi Ba­
rańskiemu i młynarzowi Stanisławowi Justkowiakowi o rokosz. 
Treść aktu oskarżenia była następująca: Dnia 15 października 
r. z. około północy spostrzegło kilku urzędników celnych, któ­
rzy w bliskości wielkiój śluzy czatowali, łódkę, kierowaną przez 
dwóch ludzi i przybijającą do berliuki. Na swoim czółnie ruszyli 
urzędnicy ci niezwłocznie w to miejsce i znaleźli w łódce, z któ­
rój właściciele przed ich przybyciem byli się oddalili, około 16 
centnarów mąki, która miała być do miasta wprowadzona bez 
opłaty akcyzy. Obłożyli oni tak mąkę jak i łódkę aresztem 
i byli joszcze zatrudnieni usunięciem skonfiskowanej mąki, kiedy 
druga łódka się zbliżyła, w którój się znajdowało 8 do 9 ludzi, 
uzbrojonych w długie drągi i wiosła. Odgrażajęc się, zażądali 
oni wydania aaiiranój mąki, a kiedy urzędnicy celni, jak się samo 
przez się rozumie, przystać na to nie chcieli, uderzyli wiosłami 
na nich. W końcu udało się urzędnikom, którzy krótkiemi szpa­
dami walczyli przeciwko długim drągom i wiosłom, odpędzić na- 
pastuików. Pomiędzy tymi poznano dwie osoby, które juz nieraz 
przyszły były w kolizją z władzą celną, a mianowicie han­
dlarza mąki Mikołaja Barańskiego i młynarza Stanisława Just- 
kowiaka. Obaj byli już po sześć razy karanymi za defraudacyą 
celną a Barański dwa razy karany o obrazę urzędnika i pokale­
czenie na ciele, Justkowiak zaś dziewięć już razy o to samo 
przekroczenie tak grzywnami jak i więzieniem. Na termin audy- 
encyjny nie stawił się Justkowiak; oskarżony Barański, którego 
urzędnicy celni poznawali jako tego, który przy ataku najpierw- 
szy uderzył, zaparł się wszystkiego. Pomimo to uznali go sę­
dziowie przysięgli jednogłośnie winnym przypisywanój mu zbro­
dni a deputacya sądowa Bkazała go na jednoroczne więzienie 
przyjąwszy okoliczności łagodzące.

W wtorek, dnia 21 bm., toczyła się sprawa przeciwko 
dziewczynie Franciszce Adamczak o morderstwo własnego dzie­
cka. Treść oskarżenia była następująca: Oskarżona) która 
w sierpniu 1869 roku służyła w Środzie, zawiązała tam stósunek 
miłosny z parobkiem. Na początku roku 1870, czując się bliską 
rozwiązania, udała się do swojćj ciotki do Baranowa, gdzie w lu­
tym tegoż roku zległa i gdzie po narodzeniu dziecka jeszcze 
kilka tygodni bawiła. Ponieważ tak, ona jak i jój ciotka caikićm 
były bez środków do życia, przeto musiala się wkrótce starać 
o nową .służbę; nie znalazła jednakże takiego państwa, któreby 
razem z nią i jej dziecko przyjęło. Kłopot jój o dziecko stawał 
się coraz większy, gdyż nie miała je gdzie podziać, a kiedy 
w kcńcu marca ciotka oświadczyła jej kategorycznie, iż musi 
dom jój opuścić, udała się zrozpaczona z dzieckiem na ręku do 
Środy w nadziei,; że tam znajdzie pomieszczenie. Pod olendrami

2)

3)

Rożnowskiemi kazała się przewieść przez Wartę i osiadła zmę­
czona i zrozpaczona przy kanale w bliskości się znajdującym, 
ażeby rozpotacPć sobie swą niedolę. Ud doby nie miała nie­
szczęśliwa nic w ustach; nienaturalny ojciec dziecka całkiem się 
od niój nsnnał, i wąti liwą rzeczą było, czy w Środzie znajdzie 
dla siebie i dziecka spodziewane utrzymanie Pewnie z godzinę 
biadała tn nieszczęśliwa, podczas kiedy dziecko płakało z głodu, 
a zimno ją przejmowało. W końcu dojrzała w jój duszy smutsa 
myśl, ażeby przez śmierć dziecka położyć kres swemu nieszczę­
śliwemu położeniu. Obwinęła zatem je w małą pierzynkę, poło­
żyła w wodę i uciekla i id niego z odwróconą twarzą, ażeby 
nie patrzeć na śmierć swego dziecka. Ze środy, gdzie wkrótce 
znalazła służbę, donio-ia swym krewnym, iż dziecko jój umarło. 
Po upływie pewnego czasu znaleziono zwłoki dziecka w kanale 
a przewoźnik Wiesner, który ją przez Wartę przewiózł, poznał 
czapeczkę i koszulkę dziecka, w które ubrane wówczas było. 
Uwięziona, zaprzeczała początkowo wszystkiemu, poźniój atoli 
przyznała się bez ogródki do morderstwa. Podług § 211 nowego 
a § 175 dawniejszego kodeksu karnego zasłużyła za to na karę 
śmierci, ponieważ z rozmysłem i umyślnie odebrała człowiekowi 
życie. Królewski prokurator wniósł tćż, ażeby ją uznano winną 
morderstwa, natomiast obrońca wywiódł, że oskarżona nie zna 
doniosłości swego zeznania i że ze względu na nędzę, w jakiój 
się zuajdowała w jój opuszczeniu, popełniła czyn ten bez roz­
wagi. Przysięgli podzielili tćż zdanie obrońcy a deputacya są­
dowa skazała obżałowaną, przyjmując okoliczności łagodzące, na 
trzyletnie więzipnie.

— * Tutejsza król, rejeneya naznaczyła 50 do 100 tala­
rów nagrody dla tego, który wykryje sprawcę pożaru, który 
wybuchł w Książuie, powiecie wrzesińskim, dnia 17 grudnia r. z ,
tak, że go będzie można oddać sądowi do ukarania.

— * Co do wyższych nauczycieli zaszły w ostatnich cza­
sach następująco zrnla y : Blatowego nauczyciela doktóra La- 
ves’a z aimnizyum w lii kuj powołano w tym samym charakterze 
do tutejszego gimnazyum protestanckiego Fryderyka Wilhelma 
a. kandydata wyższego stanu nauczycielskiego dra Gebhardi’go 
mianowano etstowym nauczy.ielem przy tćrnża gimnazyum. 
Kandydaci wyższpgo stanu nauczycielskiego Lierse i Frfthlich 
ustanowieni zostali jako etatowi nauczyciele przy gimnaz,um 
protest-.inckićm w Bydgoszczy. Nauczyciela Jaliusza Ritter’a 
z Szarleju pod Bytomiem powołano za nuuzyciela do protes­
tanckiego seminaryum naczycinlskiego w Koźminie.

— * W tych dniach umarł weteran prasy loudyńsklój, 
pan Levis Dnxat, w wieku lat 98. Zmarły był w początku 
bieżącego stulecia redaktorem Morning Chronicle a oil tego 
czasu przez pięćdziesiąt 1st redaktorem Observer.

— * ffilnistor wychowania publicznego zwrócił uwagę 
rejencyi na to, że podług prawa związkowego z duia 3 lipca 
1869 kwalifikacja do udziału w reprezentacyi gmianój lub krajo- 
wój, tudzież do piastowania publicznych urzędów niezależną jest 
od wyznania religijnego, wyboru zatćm starozakounego na człon­
ka miejskiój deputacyi szkolnej nie wolno nie potwierdzić z po­
wodu jego wyznania.

— * Podług najnowszego rozporządzenia pozostaje z 5go 
korpnsn armii w oderwanych świeżo od Francyi prowiucyach 
tylko 47 pułk piechoty i batalion pionierów.

— * liadzcę sądu powiatowego Gansange z Delitscli 
mianewano radzcą sądu apelacyjnego w Poznaniu a kandy­
data prawa doktora Żółtowskiego referendarynszem sądu apela­
cyjnego.

— * Dotychczasowemu wikaryuszewi księdzu Włodar­
skiemu z Mroczy udzielono kanoniczną instytucją na probostwo 
w Radomicku, dekanacie śmigielskim. Ksiądz licencyat Choiń­
ski zrzekł się dobrowolnie probostwa w Owińskach a tymczasowa 
administracją tegoż probostwa powierzono księdzu dziekanowi 
Dalekemu z Parkowa cum facultato substituendi.

— * Przy kładzeniu rur do wodociągów znaleziono one- 
gdaj przy ulicy św. Marciuskiej w bliskości kościoła św. Marcina 
znaczną ilość lndzklch czaszek 1 kości. W kilku miejscach 
tworzyły one na stopę uod powierzchnią ziemi pokład na dwie 
stopy gruby. Pokazuje się z tego, że kiedyś byi w tóm miejscu 
cmentarz. Kości pozbierano i postanowiono je pogrzebać na 
cmentarzu św. Marcińskim przed bramą Berlińską.

— * Teatr polski w Poznaniu. Z przykrością powie­
dzieć mu imy, że przedstawienie wczorajsze pod każdym wzglę­
dem nas zawiodło. Panna Joanna Górecka zrobiła nasam- 
przód najniefortuuniejszy wybór sztuki na swój be efis, powtóre 
lichota utworu nie pozwoliła ani szanownej beneficyautce ani to­
warzyszącym .jój artystom rozwinąć talentu. „Nowe tajemnice 
Paryża“, czyli jak ów dramat Maillaca dawniej u nas zwano: 
„Gałgan duch“, jest jedną z tych słabych ramot, osnutych uiby- 
to na tle paryskiego życia, a będącej właściwie utworem choro- 
bliwćj iantazy'. Nie ma tu ani akcyi, ani zręcznie zawiązanój 
ińirygt, natomiast pełno scen wstrętnych, pozbawionych wszel­
kiego smaku estetycznego. Jedyne role poduioślejsse są Maryi 
Didier, którą odegrała ze zwykłą starannością panna J. Gó­
recka i Ojca Jana, gałgauiarza, który w panu Kalicińskim 
dóbrego znalazł przedstawiciela. P. Zboiński w roli bankiera 
Wermaua był i źle ucharakieryzowany i grał bez życia. — Sala 
była dość zapełniona, po pierwszój odsłonie obsypał grad bukie­
tów benefieyantkę.

— * Na rodzinę jen. Bosaka-Hanke ’otrzymaliśmy od 
pp. O. w Pleszewie 1'/, funta szterling., doktorowej Preibisz 
w Pleszewie 10 tal., E. Lasker w Pleszewie 10 tal., dra Szemc 
w Pleszewie 3 tal., M. Piotrowskiego w Pleszewie 1 tal., X. P. 
w Pleszewie i tal., rzecznika Trzaski w Pleszewie 2 tal., Wali- 
szewskiego w Pleszewie 2 tal., ks. Echausta ze Sośnicy 1 tal., Ta­
czanowskiego z Pieroszyc 3 tal., rzeczn. Broekere w Pleszewie
2 tal., ks. P. B. w Pleszewie 1 tal, J. Brzezińskiego z Lęgu 1
tal. , M. Koszutskiego w Pleszewie 1 tal., panny Wolszleger w Ple­
szewie 1 tal., p. Czachowskiego w Psieuiu 1 tal., Tarnowskiego 
w Krzywosądowie 1 tal., L. Zboralskiego 1 tal,, ks. R. 15 sgr., 
E. C. 20 sgr., W. Śmiechowskiego w Pleszewie 15 sgr,, Ant. 
Bielawskiego w Pleszewie 15 sgr., K. Ch. 15 sgr., Władzia i Lu­
domiry 15 sgr., W. Sibilskiego 15 sgr., K. Wagnera 15 sgr., J. 
Burdy 5 sgr., St. Różyckiego 2 sgr. 6 fen., M. Kuźuickiego 1 
sgr., J. Kostyaka 2 sgr. 6 fen., M. Marczewskiego 3 sgr. 8 fen., 
pani N. N. 5 sgr., pp. Pietrzyńskiego 5 sgr., Bogusławskiego 5 
sgr., Zientkowskiego 2 sgr. 6 fen., Wł. Radajewskiego 5 sgr., 
Krajewskiego 5 sgr., Lewickiego 5 sgr., Rychtera 10 sgr., Ligę- 
zińskiego 5 sgr., Fiiegerta 5 sgr., Banasa 1 sgr., Józefa X. 5 sgr.; 
razem więc złożono 978 tal. 26 sgr. 8 fen. 1'/, fnnt. szt. 91 
rubli sr. 22 fr.

— * Na rzecz rodaków naszych we Francyi złożyli: 
Ze Smiłowa: Michał Olejniczak 1 sgr., Jakób Dolatt 6 fen., 
Szczepan Szymkowiak 1 sgr., Agnieszka Majchrzak 1 sgr., Mi­
chalina Nowak 2 sgr. 6 fen., Michalina Krysztofiak 1 sgr. 6 fan,, 
Józefa Ratajczak 6 fen., Andrzej Olejniczak 2 sgr., Maryanna 
Kaczmarek 1 sgr., Maryanna Skorupska 1 sgr., Anna Frącko­
wiak 1 sgr., Franciszka Barańska 1 sgr., Franciszka Ziemińska 
1 sgr., Jan Pujanek 1 sgr., Franeiszek Kufel 1 sgr., Maryanna 
Paszyk 1 sgr., Maryanna Rybczyńska 1 sgr. 4 fen., Maryanna 
Kostrzyńska 1 sgr., Wincenta Mielcarek 1 sgr., Józef Wicher 
10 ten., Maryanna Waligórska 1 sgr., Józefa Czechowska 6 fen., 
Franciszka Majchrzak 1 sgr., Józefa Leśniewska 3 sgr. 6 fen., 
Sylwester Gruszczyński 2 sgr. 6 fen., Michał Bartoszak 7 sgr. 6 
fen.; ze Szamotuł: pani J. S. 5 tal., pp. T. 1 tal., W. i tal., 
pani Zapałowska 1 tal. 15 sgr., pp. Zagrodnik 2 tal. 15 sgr., S. 
Sibilski 7 sgr. 6 fen , J. Stefański 3 sgr., J. Knie, J. Białek, 
panie M. Nowakowska, R. Apelkowska po 5 sgr., M. Kawczyń- 
ska i Bgr., pp. O. Le; czyński 2 sgr. 6 fen., W. K. Krzyżanowski 
10 sgr., pani Tsrnowska £ sgr., pp. Dolacki, J. Sramkiewicz, 
A. Sramkiewicz po 5 sgr., K. Weinkauf 2 sgr. 6 fen., J. Nowa- 
czewski 2 sgr. 6 fen., J. Giziński 2 sgr. 6 fen., Antoni Barański, 
Sikorski, A. Moczyński, Buczyńska, F. Petry, Dreczkowski po
5 sgr., Piklewski 2 sgr. 6 fen., W. Czachowski, M. Dalaszyóski, 
J. Walewski po 5 sgr., W. M. 7 sgr. 6 fen., Marcin 7 sgr. 6 
fen., Ratajski 2 sgr. 6 fen., wdowa Muszyńska 5 sgr., J. Sikor­
ski 2 sgr. 6 fen., W. Lipoński 2 sgr. 6 len., Steinhoff 6 tal. 5 sgr., 
Jan Bocheński 5 sgr., J, Chrzanowski, K. Sikorski po 7 sgr. 6 
fen., Stanisławski 4 sgr., A. Szwerc, Z. Olech po 5 sgr., M. Wę- 
glewski, Józef Genzler po 7 sgr. 6 fen., Kąkolewski, Piskorski 
po 5 sgr , Kucharz z Popówka 5 sgr., Walery Sikorski z Galowa
3 sgr., Józsf Rektorowski z Jastrowia 10 sgr., Władysław Re- 
ktorowski, Wanda Rektorowska po 2 sgr. 6 fen., Łukasz Ma­
zurkiewicz 10 sgr., Franciszka Ciesielska, Kłaczyński po 2 sgr.
6 fen., Goślinowski z Kępy i tal , p. Funk z Pleszewa 2 tal., 
panna Wolszleger z Pleszewa 2 tal., p. Tarnowski 1 i: Iirzywosą 
dowa 1 tal., L. Zboralski 1 tal,, K. Ch. 15 ser., z loteryi fanto- 
wćj w Gnieźnie, na emigrantów urządzonej, 60 tal. 10 sgr.; 
w ogól« złożonono dotąd 284 tal. 14 sgr.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 24 marca, Irene­
usza biskupa i męczennika, w kalendarzu słowiańskim Ludo- 
iniły. Wschód słońca o godzinie 5 minut 57, zachód o godzi­
nie 6 minut 17.

Dnia 24 marca 1545 przymierzo w Preszowie z Węgrami 
i Czechami. — 1626 zdobycie Pueka. — 1794 Powstanie Kościuszki 
w Krakowie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * SieniianlnH wyszedł z druku Nr. 12 i zawiera:

Sprawozdanie z Kółek Rólniczych Włościańskich, M. Jackowski. 
— Sprawozdania Komisyi stałej do rewizyi kasy Centralnego 
Towarzystwa Gospodarczego dla Wgo Księstwa Poznańskiego.— 
Referat z posiedzenia Wydziału Ogólnego, N. Urbanowski. — 
Czy uprawa roli według metody Resenberga-Lipińskiego, miano- 
wiole na ziemiach mocnych da się u nas zastósować? M. Jac-

kowski. — Wystawa masła i sera w Krakowie — Mleko. 
Rozmaitości: Korzystna pasza. — Uwaga co do łąk.

— * Prz wndnik» ekostotnlezMejro wyszedł 
z druku No. 12 i zawiera: Znaczenie ekonomiczne lasów i po­
trzeba ich ochrony. III. — Fabrykacja krochmalu z kartofli — 
Najnowsze doświadczenia w utywanin wyługowanych metoda dy­
fuzyjną buraków cukrowych. — Rozmaite wiadomości. — Donie­
sienia rólnicze, handlowe i przemysłowe. — Tabelka kurs >wa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
- • mąki*. Berlin, 22 marca. Mąka pszenna pr

100 kilo netto nr. 0 10'/,_10 tal., nr. O i 1 9«/, — tal.
rżana nr. O 8’/,-8 tal, nr. O i 1 8»/,-7’’/„ UL płac.

Po«bb6, 23 marta. Mąka pszenna nr. O i 1 —
% rianA nr. 0 i I 8®/«—< ŁaL płac, xa ceot bea»

akeytj.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 23 marca.

BAZAR. Ks. Czartoryski z Rokossowa, Stablewski z Smolić, 
Potworowski z żoną z Król. Polskiego, Kurnatowski z żoną z 
1 usiny, Morawski z Paryża, pani Makowska z Krakowa, pani

u/iri-r6 x Szarleju, Fjniarowicz z Wrocławia.
HOTEL DU NORD. Hr. Miączyński z Król. Polskiego, Ukra-

mczyk z Warszawy.
HOTEL PABYSK1. Radoński z Bieganowa, Mańkowski z Pa- 

wiowa, Gładysz z Pierzchną.
ONHMIGą HOTEL FRANCUSKI. Hulewicz z Kościanek. Lu- 

bieusKi z Wapieuka, Gajewska z Wolsztyna, prób. Pietrasze- 
weki z Łekna, prób. Umkański z Ustyna.

HuTLL POL CZARNYM ORŁEM. Kuszyuowaki i Lęszyński 
z hadów, Raczyński z Borównk, Niemczewska z Targowej Górki. 
Brzoska z Jahkowa. ’

Wiadomości giełdowe.
42»«-**?« ps*«ssnAal4s», 28 marca.

Poznańskie staro 3’/, % listy zastawne — tal jit-ic_
Poznańskie nowe ijstv eHst«wne 85»/, tal. płe. _listy rentowe 87'/, tal. żąd. — Pozu. 4’/,% obijacie pcw, —
m 'tai *TU PWW' ~ i!łac‘ - polski-
80 tal żąd.- Akeye poznań, banku realno-krełiytówegó... to!
płac. U,’®,nu'' Płac- — Północno-niemiecka pożyeska
związkowa 5% 99% płc.

Żyto: wypowiedz. 50 węcnlj., nr- marzec 50, marzec 
kwiecień, — na wiosnę 50, kwiecień-maj 60’/,, maj czer­
wiec 61, czerw-lipiec 52 lipiec-sierp.—ta! pł.
uii, Okowita: iz beczką; wypowied. 6000 kwart, na marzec 
r • ’’’.o,”1061?!! .“ ó?’, m'*'i ’/«, czerwiec 15%—15”/,.,
lipiec 16'/,,—16, sierpień — tal, w miejscu bez beczki 14*/, tal. 
płacono. ’

<2lel«itu berliiiMhiii, 22 marca.
Usposobienie giełdy było dziś znowu stałe a obrót ożywiony
Walory pruskie: Debr, pożyczic. pstwa (4’/,%) 99 płac 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100% płac. Obi. »siwa (41/,) 82’/ 
płac. Poż. pstwa j.rem. z r. 1855 119’/, plac.

List, i aż ta w. i Zachód.-prask. (3'/,%) 76 płac, dto (4°/1 
82'/* płac., dto (4'/,%) 89'ą płac. Pozn. nowe (4%) 85’/. płac 
List rent. Pozn. (4%) 87'/, płac. Prusk. (4%) 89 V, płac

Wory sagrsalos.j Austr. rent. srbr. (4'/,<>/„) 551'/, Djac. 
Rent papier. (4’/,%) 47'|, płac. Losy s r. 1854 ¡Ąy/ ; 73 ¿»d. 
Losy kredyt. sr.ii858 90 płac. Losy z r. 1860 /5s,z„i 77% 
płac. Losy s, c. 1864 (4%j 66’/, płacono. Rosyjska poży­
czka pręta, s r. 1864 (5%) 1,8'/, płac. Rosyjsk. - polek. 
obhg.j skarb 'A%ł 70’/, płacono. Polak, certif. Lit. A. po 
¿00 i5° o) 5)2 płac, dto czystki po 500 zło, ?
101»/« placeno. Polak, listy zast. 3 mu w m. 70’/
źąd, Listy lifcw. 57’/, płac. Włoska poż. (5%) 53’/, -’/L nłac 
Rumuńska pot. (8%) 89 żąd. Rumuńskie oblig. kolej. <?’/,%)
rttu/’r5ovr6 ,ypiatc' A?TOta‘ P0ŻyCZ' 43 ’,{ac-

Koi. miud. 134 pł«.
9ia»wKarą SUdWł’ w 10SI/‘~4’/, płac, Austryacko Francnsk 
2187,-8—9 płac. Warszaw,-wiedensk. 62’/, płac, «toni«’ itrii płacono ‘ Poznań" prowi

i 1047, płac. Szląsk. stów. banh. (.47,) 117’/, płac. Certyf. hu . 
‘ Hausera. (4»/t«Ąl 94 płac, Henkel
’ (<’/» — issd Meming. (4»/,%) — płac.

5Vłrs j M8- ?»łon. Frdr. pruskie 113’/« płac ldr.
111’/. płc. suwereuy 6 24’/, płac., nap. 5. 11’/, płc.? półimper 
—płac., dolŁ 1, 12 płac. Złote, w sztabach funt, celny 463'/, 
płac Srebra funt celny 29. 28 płac. Zagraniczne banka 99’/! 
płacowo. Austr.-bankn, 8l»/„ płac. Rosyjak. bantem 79’/« nłac! 
— .Dyłifeonta ««nk«vs 4. Ł '

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61-82 tał. wedle
jakości żąd., pr. 1000 kilo na marz, i marzec-kwiec _ kw
mai »^-czerwiec 79’/«, czerwiec-lipiec i lipieUierl
pień 797« tal. płacono. Zyto: per 1000 kilo w miejscu 53- 
57 tal. wedle jakości żądano; polskie 53’/« - 54, lepsze 54’/,-
ts 4 ta,‘/ Z»°ei P aC,; “a cn^rz- ? mi«-^wiec. -, na wiosnę 
53’/4—’,—’/, maj-czerw. 54’/«—54, czerwiec-lipiec 54’/«—55, 
lipiec-sierp. 55_/,-65 tal. płac. Jęczmień: per 1000 kilo

» wielki 39-62 tał. wedle jakości żądano. Owies: per 
1000 kilo wmiejscu 43-54 tal. wedle jakości żąd., marchii»« 
47'/,—49’^ pomorski 43—51’/« tal. z. kolei plac'., na marzec
I marzec-kwiecteń—, na wiosnę 50’/, tal. płac. Groch- ner 
1000 kilo do gotowania 52—62 tai., na paszę 46—51 tet Rzeo-
?r ^n^bu’0 — •tal‘ aoi“’6P!k: 7” ta1, rz®Pio»y: 
per 100 kilo w miejscu 28’/,,-»/, tal. płacono, na marz 28’/,, 

no^’i Piac?nz°j marzec-kw. 28ł/ia tal. żądano, marzec-kwie- 
cien 28, kwiecien-maj 27’/,—28 tal. piacono. Olój Inian r- ner
100 kiló w miejscu 29'/, tal. Olój skalny per 100 kil w 
miejscu 15 tal. żądano, na marzec 14’ „ pł., kwiecień-mai 13’, 
tal. Okowita: per 100 litr, po 1007o=10,000% w miejscu 
cez beczki 17 tal. 8 sgr. płacono, na marzec i marzec-kwie- 
cień i7 tal 12-11 sgr , kwiec.-maj 17 taL 16-14 sgr., maj- 
czer. II tal. 17—16 sgr., czerwiec-lipiec 17 tal. 27—25 sgr 
lipiec-sierpień 18 ul. 3—2 sgr. płacono. *’

22 marca.,
fil 79i,St!łeai,C9fi: Tao’ v12°r12/ fun\„mniśł lub wiec«J porosła 
64—72 tal., 126—130 funt, zdrowa 73—78 tal. per 2125 funt 
wagi celuój. Zyto: 120-124 funt. 48-49 tal. per 2000 funt’ 
wagi celnej. Jęczmień wielki: 38—42 tal. ner 1875 funt" 
Groch: 46-52 tal pr. 2250 funt, wagi celnej, najlepszy groch 
do gotowania wyzój płacono. Okowita: bez dowozu.

»«««da wrocławska 22 marca.
II ia1\°njCZLnaive,zerw,<!na;olnał0 ofiarowana; poślednia

średnia 16—17’/,, piękna 18’/,—20, wysoko piękna 20'/, 
—21’/, tal. Koniczyna biała: słabo, poślednia 14—17 tal 
średnia 18—19’/„ piękna 20—21, wysoko piękna 21'/,—22*/',’ 
tal. Zyto per 2000 funt, niżej; na marzec ¡>l’/„ marzec- 
kwiecień —„ kwiecień-mąj 51’/«—51, maj-czerwiec 52’/«—52 
płacono, czerwiec-lipiec 53'/« żądano, lipiec-sierpień 53’/« tal 
płacono. Pszenica: na marzec 73 tal. żądano. Jęczmień 
na marzec 46'/, tal. żądano. Owies na marzec 47'/. tal. żą­
dano, na wiosnę 47’/« tal. płacono i żądano kwiecień-maj _
maj-czerwiec —. Rzep na marzec 116 tal. żądano Olój’ 
rzepiowy niżój, wmiejscu 13’/,, tal. żądano, na marzec i ma­
rzec-kwiecień 13’/,, tal. źąd., na kwiecień-maj 131', tal płacono 
1 żądano. Okowita słabiój; w miejscu 15 tal. żądano 14’/« pła­
cono, na marzec 15'/,, marzec-kwiecień —, kwiecień-maj za 
100 litrów per 100°', 16’/„ maj-czerwiec u7, czerwiec-lipiec 
17'/a, lipiec-sierpień 17’/3 tal żąd.

W srebru, za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled. 
93

W tal. sgr. i fen. pi 
200 funt, celnych == 1( 

kilogramów.Na targu

c o /Pszenica biała 
- 1 żółta
g Zyto”
_S.2 1 Jęczmień 
g 3 j Owies 

Cm (Groch

52—55
35-36
72-76

—■-__ tftl fn. tul sg. fn, tal etr
89 79-86 706 2 7 1 10 6124
90 80-86 7 li 5 7 4 3 6 24
64 61-62 5 7 1 5 2 4 4 27
49 43—45 4 29 4 13 4 2
34 32-33 4 24 4 16 _ 4 12
70 65-68 5 19 - 5 5 — 5 1

[Rzep
w śgr. za 150 lut. brn 
sgr. sgr. sgr.

256 — 240 — 230 
250 — 240 — 220 
230 — 220 -- 200 
195 — 185 — 170

i « S P . 
g '3 I Rzepik zimowy 

a I Rzepik latowyS ü- »0^0O-< ’ (Siemię lniane"

Tygodnik Wielkopolski,
czasopismo naukowe, literackie i arty­

styczne.
Przedpłata ćwieróroczna w miejscu 15 sgr. na

jj_.ua


wszystkich urzędach pocztowych Związku północno-nie- 
mieekiego 18 sgr. 9 fen.

Z obszerniejszych prac ogłoszone będą następujące:
1. Historya siwego włosa, powieść współczesna 

Władysława Łozińskiego.
2. Filozofia natury, przez Henryka Levittoux, 

krytycznie przedstawiona przez Karóla Libelta.
3. Ksiądz Franciszek Ksawery Malinowski — jego

życie i naukowe prace — przez doktora L. Rzepe­
ckiego.

4. ftrzaskana lutnia, z wspomnień ostatniego po­
wstania, poemat Henr. Merzbacha.

5. Kajetan Węgierski, studyum literackie Wale­
rego Przyboro wskiego.

6. 0 Mazurach, przez dra Wojciecha Kętrzyń­
skiego.

7. Naródzmartwychpowstały,przezŁukaszaWiel- 
kopolanina.

8. Studium psychologiczne nad Poznańskiem, przez 
Poznańczyka.

9. Wspomnienia ułana z 1863 r., zebrał Zygmunt 
Lucyan Sulima.

10. Wycieczka do Saskiej Szwajcaryi, przez hr. na 
Lodowćj Turni.

11. Kilka kartek do filozofii, przez Czesi
Mazepę.

12. Żywot św. Wojciecha w obec historyi.
W imię krzewienia oświaty narodowói

względu na przystępną cenę naszego pisma WJ : 
do licznój przedpłaty. ™

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego

Wypowiedzenie
oblijsów powiatowych po 

wiatu bukowskiego.
Stósownie do udzielonego przez Najwyż­

szy rozkaz gabinetowy z d. 17 września 1866 
przywileju względem wygotowania na posia­
daczy brzmiących 5procentowych obligów po­
wiatowych dla powiatu bukowskiego w ilo­
ści 300,000 tal. nastąpiło dziaiai przepisowo 
wylosowanie w dniu 1 lipca 1871 wykupić 
się mających obligów powiatowych, przy 
którern wyszły następujące numera:

Aufkündigung
Kreis - Oblisatlvon Hrelsi - Obligationen 

des Buker Kreises.
Bei der, in Gemässheit des durch die 

Allerhöchste Cabinets-Ordre vom 17 Sep­
tember 1866 ertheilten Privilegii wegen Aus­
fertigung auf den Inhaber lautender 5°’o 
Kreis-Obligationen des Buker KreiBes im 
Betrage Ton 300.000 Thl. heut yorschrifts- 
mässi/ erfolgten Ausloosung der zum. lten 
Juli 1871 cinznlösenden Kreis-Obligationen 
sind nachstehende Nummern gezogen wor­
den:

No. 131, 139, 167.
No. 157, 265, 385, 548, 565, 571, 589,

Łlt. B. ä 500 tal.
Łlt. C. ä fOO tal.

650, 823, 1000.
Łlt I». ä 50 tal No. 201, 242, 326, 390, 496 
Łlt. E. ä »5 tal. No. 96, 277, 311, 326, 410, 723, 737, 784,

861, 997.
Wypowiadając powyż wymienione obligi Indem wir diese Kreis-Obligationen hier-

Nakładem J. K. Żupańskiego 
w Poznaniu wyszły i są, do na­
bycia we wszystkich księgarniach:

3 pieśni do śpiewu
z towarzyszeniem fortepianu.

1) Zaklęcie Zmichowskiej,
2) Tęsknota „
3) Kapryśna Wł. Bełzy, z muzyką 

Michała Hertza, opr.
Cena 3 złp. [1553.]

fllajcler torl*-, Polak, żonaty, obe­
znany z machinami lub ręczno, poszuknje|j 
miejsca zaraz, na listy fr S. 14. p. r. Po­
znań. (1551) Uznanie.

Ekonom, Polak, źor aty. nie»oiA 
poszuhuje miejsia zaraz na listy fr . 
n. r. Poznań. ' '

Werkmistrz ślusarski

Hausknecht
poszukiwany natychmiast. Bliższe szcze-|| 
góły u gospodarza przy Zielonym placu 1.

(.1529)

Porcelanę i szkło

powiatowe, wzywamy posiadaczy, aby go­
tówkę wartości nominalnój owych obligów 
za zwróceniem tychże w stania kursowym 
wraz z aależącemi do tego, jeszcze nie pła- 
tneui kuponami w terminie dnia 1 lipca 
bp. od tntejszój klasy powiatowo komu- 
nalnój odebrali.

Tomyśl Nowy, dnia 16 marca 1871.
Komisy a finansowa stanów powiatu

bukowskiego
z polecenia

Baron Riclitlioffen

mit kündigen, fordern wir die Inhabir auf, 
die Baarzahlung des Nennwerthes der obi­
gen Kreisobligitionen gegen Zurilcklieferuug 
derselben in koursfähigem Zustande und der 
dazu gehörigen noch nicht fälligen Coupons 
in termino den 1 Juli 1871 auf der Kreis 
com.-Kasse liieraelbst in Empfang zu nehmen.

NeutomvÄI, den 16 Maerz 1871.
Die ständische Finanz Commission des 

Buker Kreises.
I n Auftrage [1526],

Freiherr von Bielitliofleii«

znajdzie dobre pomieszczenie w fabryce ma­
szyn Ostrowskiego i Sp. w Warszawie, lle- 
flektanci zechcą nadsyłać swe oświadczenia 
wraz z kopiami świadectw pod adresem:

Ostrowski i Sp. w Warszawie

zwłaszcza tanie półmiski, tale­
rze itp. na nadchodzące święta po­
lecają (1499),

W. Kiliński i Sp..
Bazarze.

Obwieszczenie
Celem przekazania reparacyi ko 

ścioła i ogrodzenia cmentarza w Ko­
mornikach, oszacowanej na410tal. 
oprócz robocizn ręcznych i sprzężaj- 
nych, w drodze licytacyi wyznaczo 
nym został termin na dzień

30 marca r. h.
po południu o godzinie 4 w biórze 
urzęd. radzco-ziemiańskióm tutaj, na 
który się chęć mających licytowania 
niniejszćm zaprasza. (1540)

Kosztorys i warunki mogą być w 
tutejszćj registraturze przejrzane.

Poznań, dnia 16 marca 1871.
Kroi, radzca ziemiański. 

W zastępstwie: 
v. Tenipelhofl'.

Przy zkżeniu ceny kupna niegdyś Juliu­
szowi Reissiger należącćj, w koniecznśj sub- 
hastacyi sprzedanój włości szlachecklój Dziad- 
kowo, została w dziale III No. 4 dla Epi 
łaniego Miaskowskiego protestacyjnie z roz 
porządzenia z dnia 31 stycznia 1825 bez 
udzielenia dokumentu zapisaną pożyczka 
2000 tal. i prowizya 5 pet., masa szczegó 
łowa utworzoną, ponieważ do tój pozycy) 
nikt się nie zgłosił.

Wzywa się przeto wszystkich tych, któ­
rzy do tój masy szczegółowej pretensye ro 
ścić chcą, aby takowe u sędziego subhastacyj- 
nego najpóźniej w terminie na

dzień 4 kwietnia r. b. 
przed południem o godzicie 9% wyznaczo­
nym pod uniknieniem wykluczenia zgłosili. 

Gniezno, dnia 10 stycznia 1871. 
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I.' [387.]

Bernardt dzedzica należąca, a pod No 1
w Stopce położona z ogólnym obszarem po­
datkowa gruntowemu podlegającym z 738,, 

orgów, którego przychód czysty dla po
datku gruntowego na 787,,, tal. a wartość 
użytkową dla podatku budynkowego na 124 
przyjęta, ma być na
dniu 13 maja rb. po po­

łudniu o godzinie 4
iu loco Stopka subhastowaną, a wyrok 
względem przybycia
dnia 1? maja rb przed po 

łuduiem o godzinie 89 ]
na miejscu sądowćm ogłoszonym.

Wyciąg z kontroli podatkowej, wykaz bi-i 
poteczny, uiożebne taksy i inne nierucho­
mość tę dotyczące wykazy, które każdemu] 
przy subhaście interesowanemu podać wol- | 
no, jako te i mogące jeszcae uchwalone wa­
runki sprzedaży, w nsszem biurze III przej- 
rżeć można.

Wszystkich roszcząeych własceść albo in­
ne jakie prawa realno nieząhipot kowane a 
potrzebujące celem [ważności w obec trze­
cich zapisania do księgi kipotecznej wzywa- 
wamy, aby się z takawemi do nas pod uni- 
knięciem wykluczenia najpóźniój w terminie 
licytacyjnym zgłosili. (.1544)

Koronowo, 15 murca 1871.
Królewska komlaya sądu powiatowego. 

Sędzia suhhastacyjny.

Sprzedał konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na 

przedmieściu Kolumbii pod No 20 położo­
na, do Otlll), Fanliny, IHatyldy Krause 
należąca, która z objętością mórg 7„„ 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
budynkowy, z wartości użytku na 83 tal 
podana, sprzedaną być ma w celu przy­
musowego wykonania drogą suhhastacyi ko­
niecznej we (.1546)
wtorek dnia 30 czerwca 
rb. przed południem o

godzinie 1O
w lolalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu w pokoju pod No 13.

Poznań, dnia 2 marca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia suhhastacyjny.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu pod 

No. 44 na przedmieściu i. Marcina przy nl, 
ś. Mareińsklój pod No 16 położona, do Te­
odory Heleny Frankenberg, wdowy Wa­
lentyny CzachertowóJ Stanisławy Lu­
dwik), Tekli, IBerty, filaryl 1 Romana, 
Bronisława, Karóla rodzeństwa Oaacher- 
tów i do Fryderyka Bogumiła 6unscba|aal 
która z objętością morgów 2,„ opłacie po­
datku gruntowego ulega podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
1 i tal. 20 sgr. 8’|» sgr ł na podatek budynko 
wy z wartości użytku na 579 ta!, podana, 
sprzedana być ma drogą subhastacyi konie 
cznói w f.1547)
piątek dnia 9 czerwca r 
h. przed połudn. o godzi­

nie flO
w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
miejscu w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 2 marca 1871
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia suohastacyiny.

W konkursie do majątku pensyonowane- 
go sierżanta policyjnego Józefa Emmerich 
i jego żony Karoliny z domu Spoideł w Po­
znaniu (zamieszkałych, .wyznaczono do za­
meldowania należytości wierzycieli konkur­
sowych jeszcze drugi czas do

dnia 13 kwietnia 1871.
Wierzyciele, którzy pretensyi swoich je­

szcze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, czy już są wyskarzone lub nie, z żą- 
danóin prawem pierwszeństwa do wspomnio 
nego dnia n nas piśmiennie lub do proto- 
kuiu zameldowali.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie aż do upłynienia drogiego czasu zaknel- 
lówanych należytości wyznaczono na
dzień 19 kwietnia 1551 przed 

południem o gódz. 11 
przed komisarzem konkursu p. Gaebler, 
radzcą sądu powiatowego, w lokalu sądowym 
No. 13, na który wzywa się wszystkich tych 
wierzycieli, którzy pretensye swoje w ciągu
jednego lub drugiego czasn zameldowali.

Kto zameldowanie swoje piśmiennie złoży, 
winien kopią onegoż i aneksów d..łączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo­
dzie urzędowym nie zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu zamie­
szkałego jako pełnomocnika obrać i do akt 
wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy radzców sprawiedliwości le Viseura 
i Gierscha i obrońcę prawa Merynga jako 
rzeczników.

Poznań, dnia 11 marca 1871. [1475]
£4ról. sąd powiatowy.

Wydział aa spraw cywilnych.

Zeszyt II

Zawierający:
1. Studjum nad sympatją Niemców dla Polaków przez A. K. 

2. Pod jednym dachem, powieść W. Skiby. 3. Podarek ślubny 
Polce, poezja K. Brzozowskiego 4. O życiu towarzyskiem w War­
szawie praez Paulinę z L. Wilkońską. 5. Przeglądy teatralne przez 
Rz. „Lwy i lisy“ i z okazyi „Czarnych djabłów. 6. Szkic z podróży 
w Tatry przez W. Eliasza. 7. Przyszłość psychologji, studjum Ju­
liana Ochorowicza. 8. Biedna dziecina, wiersz M. 9. Zima (z ro­
syjskiego) W. Ordona wiersz. 10. Posłaniec, wiersz Boi. R. 11. 
Najprawdziwsza prawda, humoreska przez Ewelinę Ahrens. 12. 
Wlazł kotek na płotek, muzyka B. Dembińskiego, wiersz W. Bełzy. 
13. Olga, księżna Ruska, naszkicował ks. Lic. Clit. 14. Kronika ty­
godniowa, w każdym numerze pisma. 15. Korespondencie: z Kra­
kowa Nr. 6 i 9; z Warszawy No. 7; z ziemi Warmińskićj i z nad
granicy. 16. Przegląd literacki w Numerach 7 i 9 zawiera: recen-
zye z Biblioteki Pamiętników i podróży po dawnój Polsce; z obrazu 
Syberji przez W. Czaplickiego — i z Patrycyusza wydania J. K. 
Żupańskiego — jest do nabycia we wszystkich księgarniach po ce­
nie 5 sgr.

Podpisani obywatele miasta 
Dolska czoją się zniewo­
leni przy tak nagłćm rozłą­
czeniu się z zatrudnionym tu 
od roku k- misorycznie burmi 
strzem p. Bost do wypowie­
dzenia mu słowa podzięki i u- 
znania. Z wielką gorliwością 
rozpoczął tu p. Rost urzędom 
wanie swoje i sprawował ta 
kowe przez cały czas wiernie 
i sumiennie, co wnosić musi-n 
my z uprzejmego i przyjaciel 
skiego obchodzenia się z ka­
żdym, z wysoko i nisko po-, 
stawionym, z ścisłego prze­
strzegania prawa i sprawiedli­
wości i z baczenia na oby/- 
cząjność i porządek. Choć 
p. Rost nie wszędzie znalazł 
uznanie, to go jednak zapew 
ne nie zrazi, pójdzie dalój 
drooą prostą, w tćm tóż znaj­
dzie pociechę i uspokojenie a 
swego czasu z pewnością i u 
znanie. Za wszystką więc mi 
łość jego i uprzejmość składamy, i 
mu serdeczne dzięki, życząc 
mu najlepszego powodzenia. 
iWiclaus^ eksp poczty. (?)
Dii hel iii tierner
Samuel Ałirałiwiii.
Aiigiiśit Wekweriii.

«V. D arł lir.
¡Fu:tilie Graeser, Wdowa| 

Lenin.
Barueli II. 

Eduard Buuniert. 
Binku* AbrahMBi. 

i¥»tliaiihciiii. 
[Darku* Lenin.

«11. Lewy. (1524),!

Urzędnik irospodarc,
żonaty, bez dzi.ci, wolny od woisl ' 
który przez siedm lat na jednem w* 
prowodził z zadowolnieniem swego n 
pala tale gospodarstwo i który 
że kaucyą 2000 tal. dokumentem l 
cznym, życzy sobie zająć od św. Jan?i 
podobne stanowisko. Na żądanie złoi 
je świadectwa. Adresować uprasza • 
podpisanego w Czesze» le pod Gnl.,S

(1521) Andrzej »rojo^
Ekonom, kawaler, PolakTlyk?: 

cy, wolny od wojska, który samodn 
zarządza, obeznany z wszelkiemi 
gospodarczemi, poszukuje miejsca „a5? 
ca 1871. Łaskawe oferty uprasza 
pod lit. I*. P. poste restante

1^

Pilarz gospodarski z doU, 
świadectwami, obeznany dokłado? * 
rachunkowością i z prowadzenie,,, 
jestrów, znajdzie miejsce od [ u 
tuia rb. w Dębłczii pod Śród 

[1459'. i
Kucharza i ogroduat 

obudwóch bez żony, potrzebuje? 
kwietnia Dominium Zerniki p. »j 
śnią. Listy franko.

Mużący żonaty, do wojtkowośri 
należący, przjtem myśliwy który tilko. 
komitycb domach obowiązki pełnił 1 
dający rhluboe świadectwa, życzyć 
zmienić mhjsce <d św. Jana rb fd 
oferty u-r.sza się przepłać pud liUtJ 
H. Uogu.hiu poste rest. (,5V

Strzelec żonaty z ma^UferniliiTód 
także leśnlczostwem wracając teraz z«
^czy sobie przyjąć rtosowne tir
ogłosić się można pod lit. K. ffl 
staute Żerków. ’ ,

-rr 12 tin 25 kwietniu
ciągnienie główne i końcowe

król, pruskiej loteryi państwowe]
;mi nie ewent. wygranemi 150,000, 100,00°, 50,000, 40,000, 30,'z rzecżywiBtemi

15 000, 8 razy 10000, 24 razy 5C00, 45 razy 2000, 577 razy 1(00 tal. itd. 
Do niego sprzedaje i rozsyła losy udziałowe

V, ’/« 'ń ■>/, V, i/3,
za 80 tal. 40 tali 20 tal 10’/, tal. 

za awansem lut) przesianiem pieniędzy

,000, 20.000

57« tal. 2'/, tal. I5/,, tal.

handel papierów państwowych fflaxa Meyera
Berlin, Lipska ul. No 94.

Najp:erwszy i najstarszy interes loteryjny pruski założony 1855 r.

Loga A Bieliński

TEJcaBöi» 
poszukuje cukiernia (1528),

P. Urbańskiego,
Wrocławska ul. 14.

folwark położony w pow« 
śremskim, ćwierć mili od poznać! 
szosy a milę od wrocławskiój j 
odległy, obejmujący 187 morgów,, 
ornój we większćj ilości pszennći 
mórg, wysiewu zimowego i 20 nf 
łąki dwurazowego cięcia, zdobi 
budynkami jest do nabycia z wł 
ręki Cena kupna wynosi 10,()00j 
połowa tójże może pozostać na h 

l tece. Zgłoszenia proszę przesłać 
Bnma pod lit. A. I€. 35 poste 
stante.

(.1338)
Sprzedaż-^
budulcu.

polecają wielki i gustowny wybór
tegorocznych krajowych i zagranicznych nowości
na kompletne ubrania i palet' >ty wiosenne po < enach bardzo umiarkowanych 

Zamówienia na ubiory wszelkiego rodzaju oraz bieliznę męzką, ma­
jące być przed nadchodzącemi świętami ukończone, upraszamy niezwło­
cznie uskutecznić (1549)

Najnowsze wiosenne
kolorowe

skutek zakupu wielkiej przestrze­
ni lasu sosnowego składają-eKO się 
z samego starego budulcu, w Ohory- 
nl pod Kościanem, 1 milę od kolei, 
tuż nad żwirówką, mogę wszelkie ga­
tunki drzewa kantowego i rzniętego do­
brej jakości po odpowiednio czasowi, 
tanich sprzedawać cenach, tak samo 
sprzedaje się codziennie drzewo olra 
głę na stopy sześcienne. (1533)

Gotów także jestem podjąć się wy­
budowania kompietnie ¡kończonych bu­
dynków wedle ry-yuoku i układu. Re­
flektujący zechcą się udawać wprost 
do mnie lub do leśniczego kl-mpe! w 
lesie w Chory ni.

Góra (Guhrau), 18 marca 1871.

H. Grunwald,
majster murarski i ciesielski.

koszule wierzchnie
w największym wyborze poleca

Fabryka bielizny
A. z Pawłowskich Kauft

Handel win hurtowy
Antoniego Pfitznera

Towar«. Kolnłeze mniejsz. posiadł, 
i Tow. Fożyczl*owe zawiązane w Gór- 
czynie pow. Poznańskiego 'odbędą walne 
zebranie w niedzielę dnia 36 
marea rb. o 3 godz z połud. w lokalu 
Tow. v Górczynie, na które tak członków 
jako i gości zaprasza (1545)

Zarząd_______
Druga posada nauczyciela 

przy szkole katolickiej w Lopien- 
nie wakuje. Pensy a 175 tal. wolne 
pomieszkanie i na zwożenie drewa
dla swego użytku. — Dozór prezen­
tuje. (1537)

Orjrnnlgta, kawaler biegły w swym 
zawodzie poszukuje miejsca. Adres sub. lit. 
K. S. organista Gostyń poste restante.

( 1523)

Poznań, Sapieżyński plac la.

Kuchnia ludowa.

lann,
w Poznnniu

poleca Szanownój Publiczności swój 
znaczny skład win węgierskich stoło­
wych i starszych, wina czerwone fran­
cuskie z Bordeaux, reńskie, szampań­
skie z najlepszych domów, oraz wy­
borne likwory gdańskie i francuskie 
po umiarkowanych eenach. (T544.)

Do narady nad ważnemi kwestyami zarządowemi zapraszamy 
niniejszćm członków stowarzyszenia kuchni ludowój na (1543) *

walne zebranie
na sobotę, dnia 25 b. m-, na 8 godz. 

wieczorem, w domu p- Anderscha
Rynek No. 50.

Zarząd Poznańskiego Stowarz. kuchni Indowej

! Trzcinę
do murowania i pnkrywania sprzedaic

liur^hardt,
[1552.] Górtatowo pod Swarzędzem.

Jabłonie i grusze,
kopa po 15 tal.

Kasztany, kopa po 12 tal. 

Akacye kuliste,
sztuka po 15 sgr. 

Bogdanowo pod Obornikami.Bogdanowo pod Obornikami.

€• Menke,
[1534.)

ogrodnik.

Sprzedał konieczna.
Nieruchomość we wsi Pawłowicach pod 

No. 11 położona, do Walentego Zimnego 
alias Zimniaka alias Zimniewskiegd i żony 
jego Katarzyny należąca, która z objęto­
ścią mórg 50,„, opłacie podatku gruntowe­
go ulega, podług ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 36 tal. 17 
sgr. 82 6 fen. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 25 lal. podana, sprzedana 
być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subhastacyi koniecznój we 
wtorek dnia 33 maja rb. przed

gt-ołud. o *<>dz. 1O 
w lokalu króL sądu powiatowego w miejscu 
w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 26 stycznia 1871.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia suhhastacyjny.
Keyl. (663)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość do sukcesorów po Julianie

143 pruska loterya
• ---u- 100,000,wygrane główne tal. 150,000, 

50,000 itd.
Całe połówki ćwiartki 

16tał. 70 33 tal.

tal. 8 4 2 1 tal.

159 frank furts- loter.
wygrane główne flor. 200,000, 100,000, 

50,000 itd.
Całe połówki ćwiartki

51 tal. 13 sg. 25 tal. 22 sg. 12 tal. 26 sg.

, m.. 37. tal. 1’/, tal. 25 sgr.6’, tal.
sprzedaje i rozsyła za przesłaniem "pie­
niędzy lub awansem [1485.J

J. Juliusburger,
Wrorław, °

kantor loter. Rossmarkt 9 I piętro.

I

Codzienie świeże siekane mięso 
na blfstyki siekane mięso 
wieprzowe dobre szyn­
ki i towary wielkano­
cne i wszystkie inne gatunki u

F. Ginter,
(1502) Wodna ulica No. 17.

Ogłoszenia gospodarskie itd.

Zarząd browaru ma zaszczyt uwiadomić Szanowną publiczność, że 
tylko dwa gatunki piwa od dnia dzisiaj;zegojw zakładzie Kobylepolskim sprze­
dawane będą, a mianowicie:

Piwo składowe i 
PiWO tak zwane BOCL.

Pierwsze po tal. 7 sgr. 15, drugie po tal 10 sgr. 15.
Składu w Poznaniu nie będzie się utrzymywać, w to miejsce będzie

urządzona dla miasta skrzyneczka do korespodencyi w sklepie mlecznym 
na rogu Wilhelmowskiój i Nowój ulicy.

Obstalunki na ranną konsumcyą ,uprasza się wkładać w skrzynkę po­
przedniego wieczora do godziny 7. Obstalunki zaś na popołudniowe po­
trzeby rano do godziny 9. Tym sposobem przy większćj pewności stanie 
się skład w mieście niepotrzebnym.

Obstalunki z prowincyi zechcą szanowni odbiorcy adresować wprost 
do|Kobylegopola. (1541j

Kobylepole, dnia 23 marca 1871.
Zarząd browaru.

Kządzca, wolny od wojskowości, pra­
ktycznie i teoretycznie znający gospodar­
stwo, 25 lat pracujący w tym zawodzie, który 
chlubnemi pismieanemi i nstnemi ukaże się 
świadectwami, poszukuje służby od św. Jana. 
O łaskawe oferty uprasza się franko poste 
rest. Swarzędz lit. A. O. [1506.]

Urzędnik gozpodarezy, wolny 
od wojskowości, poszukuje miejsca 0.1 św. 
Jana rb. ktoby takowego potrzebował raczy 
się zgłosić do ekspedycyi Dziennika Bo- 
znanskiego. (1491)

Nakładam i cadoBlmai Lndwik» Merz bac h« * Pozusup,

WIcs Dębolęka w Kr
stwie Polskićm, powiat Radziejów 
pod Piotrkowem, 2 mile od szosj 
Inowrocławia, obejmująca mor 
magdehurgskich 1782, z których 
morgów łąk, z żywym i martwym 
wentarzem, dziś z wysiewem 
wierteli pszenicy, 300 wierteli i 
70 morgów magdehurgskich rze 
budynkami gospodarczemi i don 
mieszkalnym w stan e zupełnie 
brym, jest od 1 lipca r. b. pod 
der korzystnemi warunkami doi 
dzierżawienia. Reflektujący poti 
buje kapitału mnis j więcćj 6000 n 
Bliższych wiadomości udzieli dziel 
dóbr pan Loga w Szewcach i 
Radziejowem w Królestwie Polski 
lub tóż pan Chrzanowski w|S 
nisławowie II pod Wrześnią. |

[1539|

Do siewu
poleca w najlepszym gatunku i po tli 
cenach: nasienie buraków I ni, . 
rhwi, rajgras, tyinotfię, h«1™* 
ezynę, juko tóż wszystkie inne nasijoisl 
Jęeanaień I wykę (lMStt

Juliusz Bach,
_ _______ Podgórna ui. 6.
Nasienie buraków olbr^

niicll żółtego gatunku Pohla, sprztf 
szef-1 po 5 tal. a meckę po 10 sgr. ('

Karol Heinz«
właściciel dóbr w Kłecku

Dom. Konarzewo jp. Stęszewem!wo Jp. StęsL, 
zdrowe białe kartofle nasp<** 
daż. (Iw

2000 szefli czerwcnyi 
kartofli <

ma na sprzedaż Dominium Żcrj 
ki pod -Wrześnią. («3

Niepraną wełnf
kupuje (15
li. I3iun, Zielon 

(Griinberg) w Szl.
Dom. Mełpin pod Dolskie®. 

1000 szefli czerwonych zdr°' IIe8 
perek ? sześć dobrze up*' 1 
krów i cztery bardzo tłuste 1 
prze do sprzedania. (U

100 sztuk skopów
stych

ma na sprzedaż dom. Sobles
ib

ule pod Poznaniem. (l5(Wi

icze
Teatr polski _

Pan J. Rychter jako gj

Szpieg!
ICH

ibie
¡łfS
oizn

Ksf. I('01Komedya w 2 aktach Alfonsa Ł . 
Ciężka próba. — Komedya w 1 8 . 

Skrzypki wiejskiego grajka. — laj, 
akcie.
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